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WIADOMOŚCI KRAJOW E
—  N a k ł a d e m  s k ł a d u  n u t  B e r n s t e j n a  p r z y  u l i cy  M i o d o w e j  

N r o  4 8 3 .  w y s z ł y  d w i ć  n c w e  k o m p o z y c j e  n a  f o r t e p i a n  p.  t.
lW i a r u s "  m a z u r  p r z e z  K. Z i e n t a r s k i e g o ,  e x e m p l a r z  z p i ę k n ą  

r y c i n ą  n a  t y t u l e ,  k os z t u j e  k op .  ( 5 ,  o r a z  , , N e u c h a u s e r  ‘ po i -  
t a  p r z e z  J a n a  S t r a u s s a  ( s yna)  g r y w a n a  p r z e z  o r k i e s t r y  W a r ­
s z a w s k i e  i z u p o d o b a n i e m  p r z e z  p u b l i c z n o ś ć  n a s z ą  p r z y j ę t a ,  
e x e m p l a r z  tćj  polki  k o s z t u j e  k op .  <5 ,  n a b y ć  j ą  m o ż n a  w e  
w i z y s t k i c h  s k ł a d a c h  n u t  w  W a r s z a w i e ,  j a k o  t eż  i n a  p r o ­

w i n c j i .

—  N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  i s k ł a d u  n u t  m u z y c ' . n y c h  R. F r i e -  
d l e i n  p r z y  u l i cy  S e n a t o r s k i ć j  N r o  4 6 0 ,  w y s z ł y  n a s t ę p u : ą c e  
n o w o ś c i  mmzyc zne :  „ W o ł y n i a n k a ' 1 p o l k a  s k o m p o n o w a n a  n a  
f i i r t e p i a n  i o f i a r o w a n a  W.  Mar j i  C h o d k o w s k i ć j  p r z e z  P i o t r a  
L s d w o r u s k i e g o  k o p .  1 5 .  M a z u r  „ P o r y e k i "  s k o m p o n o w a n y  
n a  f o r t e p i a n  i o f i a r o w a n y  J W .  h r a b i a n c e  Mar j i  Czackić j ,  p r z e z  
t e g o ż  k o p .  1 5 ,  i M a z u r e k  ( p a s  d e  d e u x )  t a ń c z o n y  n a  s c e n i e

a t r u  w i e l k i e g o  w  W a r s z a w i e  p r z e z  p a n n ę  B o g d a n o f f  i p a ­
n a  Meni e ,  k o p .  2 2  i pół ,  p o w y ż s z e  k o m p o z y c j e  s ą  t a k ż e  d o  
n a b y c i a  w e  w s z y s i k i c h  k s i ę g a r n i a c h  k r a j o w y c h  i u  M.  E.  R a -  
b i n o w i c z a  w  B i a ł y m s t o k u .

$  Literatura broszurowa. —  Niedawno bardzo,
, myśmy  tin ten czas prawie  patrzal i , )  zwrócono  uwagę 
na war tość b ro szur  i nagle r zucono się do spi sywania  
i opi sywania  tych zabytków l i teratury,  które,  nawia ­
ł e m  powiemy,  odk ry ły  j uż  przed nami  wielkie  bogac­
twa h is toryczne,  a k tórych do czasu póki  nie sp i szem 
mniej  więcej tego,  co się do nas  po tylu przemianach  
k r a jowych  dost ało,  p r zybl i żonym nawet  sposobem ce­
ny i znaczenia  okreś l ić  nie możem.  W b roszurach da ­
l eko więce'j p r z echowa ło  się ś l adów dawnego  bytu 
na rodu,  jak w dziełach wo luminowych ,  a rkuszowych ,  
uczonych,  poważnej  treści.  Dla czego tak? dowodzić  
iego nie pol r zebu jem i późnobyśmy  się z t e m  wybral i ,  
bo dawno  nas  pod t ym względem wyprzedz i ł  Wójc i ­
cki.  Maciejowski  i t. d. S tąd  Wójcicki  dużo b roszur  da ­
wnych p r z e d r u k o w a ł  i w swojej  dawniejszej  bibl jote-  
ce s t arożytne j  p isarzów polskich i w a r c h i wum domo-  
wem,  k tór ego ten pierwszy (boda jbyśmy  więcej ich 
widzieli!) n i edawno opuśc i ł  prasę.  Kilka bro szu r  prze­
d r u k o w a ł  też Kraszewski ;  innych na faktów tern polu 
wyliczać nic będziem. Ale zwracamy  dla tego na ten 
p r zedmiot  uwagę  publ iczną,  że coraz nowe  dowody 
zna j duj em tego poszanowan ia  dla broszur ,  j ak iegośmy 
daw no  s er cem pożądali .  Og ląda l i śmy  w tych dniach 
zbiór p. Hippol i ta  Sk imborowicza ;  zb iór  to og rom ny ,
. rzypadk iem gdzieś za tanie pieni ądze  nabyty,  a w a ­

żny ,  bardzo ważny:  same w n im fo rmy  arkuszowej  
b ro s zu ry ,  og ro m ne  postacią,  rzadkie,  a do tego bogate 
t reśc i ą .  Spoj r zawszy na tę massę  d ru k ów  p r ze ko na l i ­
ś m y  się, że więcej w nich leży m a t e r j a ł u  dla powieści  
h is torycznych,  dla ob razowan ia  dzie jowego,  dla życia

DZIECIĘ PRÓŻNOŚCI.
O PO W IADANIE

p rzez

Autora Kłopotów Starego  Komendanta.

(Dokończenie).

—  Sc h o w a j  to w  kąt.  S ig s t e ,  co to  dla  j a snego  
ai.a t aki e g ł up s t w a ,  to  dla w ok  uno m,  dla k r awce ,  
ze w c e . . W i e  co jasny pan ,  ja  t u  m a m  j e d ne  zamó-  

w te a lg i erk i e dla h r a b i eg o  Z a w a d a ,  ale on  podo-  
J,n apson,  ja sny  pan mus i  go  znać,  t en  wisoki  
b r u  >et.

—  Nie ,  nie znam.
—  T o  j a  bi j a s nem u  panu  sp r zeda ł  te a lg i erki e,  tyl- 

o źebi  on się nie dowiedz i a ł ;  bo j ahy  miał .  aj waj!
—  Nie  bój  się, n ie  p ow iem ,  tylko pokaż!
— Nie  tę,  nie tę  m ów ię  ci! — w o ł a ł  kupi ec  sp o ­

gl ądaj ąc  na sw eg o  pomocn ika .  O t  j e s t  t a  fain pi— 
, m ó w c ó w .  C o t o z a  ś l iczne a lg i erki le?  j ak  B og a  ko ­
r b o m  magnac k i e  sztuki ,  j a  t i lko dla j a sn eg o  pana 
t ak i e  grzeczności  r obi ę,  ja  się boję  cobi  pan  h rab i a  
się nie po gn i ewa ł ,  bo to  t aki e am b i tn e  pan a wa!

Emi l ek  zaczął  ogl ądać  fu t ro ,  kup iec  w iedząc  z kim 
na i o  czynienia,  p r z e k r ę c a ł  t ak  zręcznie a lg i erką ,

do mo w ego  p rzodków naszych,  j ak  w k ronikach ,  hi -  
s tor jach,  a na w e t  w pamiętnikach,  bo pamię tn ik  pisze 
się z celem,  więc często chybi celu,  a to co się pisze od 
niechcenia,  li dla własne j  pamięci ,  k azani e na czyją 
pochwa łę ,  appl auz  i t. d., tam częstokroć mimowol i ,  
d j a m en t  się ukryje .  I nnym razem broszury  ukażą  nam 
g łó w n e  cechy poli tycznego życia,  tak np.  za se jmu  
czteroletniego.  Prześl iczny zbiór  b roszur  z czasu tego 
jeszcze posiada dawny  nasz znajomy p. Cypr jan  W a ­
lewski  w Na-kwasinie,  który  z namię tnośc i ą  zbiera 
książki  i broszury.

P rzed ki lku t ygodni ami  wreszcie  o t r zymal i śmy z r ę ­
ki p. Macieja Bajera inżyni era ,  ( k tór emu  serdecznie 
dz iękuj em za spółczucie  i pamięć,  że ciągle nas  zabyt­
kami  p iśmiennerni  przeszłości  obdarza)  spis k i lkudzie­
sięciu b roszur  znalezionych w jednej  z pomniejs zych 
p rywa tnych  bibl jotek na prowinc j i .  Spis  ten wy dr u -  
ku j em częściami ,  w piśmie naszena po n o w y m  roku ,  
jak to niegdyś robi l i śmy z rzadkościami  bibl jograficz-  
nemi  z Poznania .  Pan Bajer  przyznaje ,  że poruszona  
świeżo kwest j a  tych broszu r  był a  powodem,  że w ł a ­
ściciel ich zaczął  więcej cenić ska rb ,  k tóry mu  się do ­
s t a ł  może po rodzicach,  może j ak im ko lwiekbądź  i n ­
nym  sposobem.  W spisie tym znaleźl iśmy wprawdzi e  
ki lka,  k i l kanaście  to Mac ie jowskiemu to i nnym bibl jo-  
f i lom znanych ,  ale tutaj  t y tu ł  lepiej ,  ca łkowic ie j  p r zy ­
toczony jak gdziekolwiek i to nas  powodu je  do o g ł o ­
szenia spisu tego d ruk i em.  S ą  też i b roszury  n i ezna ­
ne. Posiadacze b ro szu r  powinniby  opisać je  choć w ta­
ki sposób  w jaki  to z ro b i ł  p. Bajer .  Nas sam fakt  ten 
najwięcej  cieszy, że i u nas  wo ł an i e  publ iczne nie za ­
wsze się echem odzywa j ak  w lesie i że pojawia j ą  się 
j uż  skutki  p racy  sumienne j  badaczy naszej  przeszłości .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A M E R Y K A . -

P a ro p ł y w  A tlantic  p rzywióz ł  do L iw e rpoo lu  pocz ­
ty z Nowego Yorku  12go b. m.  Odezwa  prezydent a 
jeszcze nie nadesz ł a ,  pon ieważ  kong re s  po 4 5  g ł o s o ­
wan iach jeszcze nie w y b ra ł  prezesa.  Przy  os t atn i em 
g ło s ow an i u  pan Bank r epub l i kan in  Know nothing  o -  
t r z ym a ł  106  g ło s ów,  ale konieczna większość wynosi  
112  g ło sów,  przeto izba od roczył a  się; p rzeds t awiono 
propozycj ę g ło s owa n ia  na wzg lędną większość,  ale ta 
propozycja  zos t ała  od rzucona  wśród  żywej  agitacji .

Piszą z Wash i ng to n  że rząd angie l ski  w najgr zecz­
niejszej  fo rmie  ale zup e łn i e  s t anowczo o dm ów i ł  udzie­
lenia ob j a śni eń  żądanych przez S t any  'Z jednoczone,  
w przedmioci e m n i em ane go  ‘zgwa łcen i a  p r aw a  n e u ­
t ralności  przez a j en tów  angielskich.

Osta tnie  wiadomości  nadeszł e świeżo z Valparaiso,

że najp iękniejsze t y lko widz ia ł  skó rk i ,  n areszcie  w y ­
r w a ł  m u  j ą  z ręki  mówiąc :

—• N iech no  ja sny  pan  przymierzy ,  to  się naj lepiej  
wida!

I  w c i ą gn ą ł  m u  na r ęce  fut ro,  p o p r a w i ł  ko łn i er za ,  
p rzyc i ągną ł  klapy na  przodzie  wo ła j ą c  radośn i e :

—  Ja k  ulał ,  j a kby  na j a sn eg o  pana rob i one ,  j a ­
k i e  f igur  wc i ę t e ;  Moszek ,  I c ek  sigste,  sehe  si git! 
N iech no  się j asne  pan ps i ewróc i !  O t  tak  magnacki e ,  
j ak  Boga  ko cha m,  j a  d a w n o  t ak ie  a l g ie rk i  nie w i ­
dział .

—  Ale  bo  widzisz tu  t r o c h ę  ciasna. .
—  Co ma  bić ciasne,  to  z nowośc i .  A  może  j a ­

sny pan się przerży;  Moszek podaj  l us t ro  p rędko!  —  
I  po rw aw s zy  k a w a łe k  s t ł uczonego zwier c i ade łka  m o ­
że 6  cali k w a d r a t o w y c h  ma jący ,  p r zys t awia ł  go k o ­
lejno do  tw a rz y ,  do k lap ,  ma nk i e tó w ,  n a w e t  i t y l ne­
go kolni erza-

W  samej  zaś istocie,  by ły  to sobie  (zwyczajne za­
ją ce ,  dob rze  p r zykopcone ;  gdzieniegdzie  tylko p rze­
bi jał  się k a w a ł e k  p i żmowca ;  sukno  ciemno-zi elone ,  
s t a r e ,  żó łc i ą  wyczyszczone,  szkl i ło się nieźle,  choć  
k aż dą  n i t kę  w  n i ćm poiiczyćby można.  E m i lk o w i  
na jw ięcć j  się spodobały  s zamerunk i  n a  piers iach i p ę ­
tl ice;  widocznie  poczu ł  s ł abość  do nich,  może  tóż 
i z t ego  p o w o d u ,  że to  dla h r ab i eg o  by ło  obst a lo-  
w ane .  Lecz  zde jmu jąc  na  p o w r ó t ,  spos t r zeg ł  że nie-

potwie rdza ją  to cośmy dawn ie j  mówil i  o spokojności  
Rzeczypospol i tej  Argen tyńsk ie j .  Tr ak ta t  hand lowy  żą­
dany nap różno  od Chili  przez burz l iwe  pańs two  Bue-  
r ios-Avres od roku  1825 ,  zos t a ł  z awar ty  z Rzecząpo-  
spul i t ą  Argentyńską ,  która  r ównie  wywożąc  jak  w p r o ­
wadzając  mnós two  a r t y ku ł ów ,  tak przez Chili  j ak  przez 
por ty Rio de la Plata (Buenos-Ayres  i Montevideo) ,  
miała  w tern wielki  interes ,  żeby się dla niej o tw orz y ­
ły por ty Chili  po łożone  na Oceanie  Spok o jny m.

Pon i eważ  mocar s twa  mor ski e  Angi ja ,  Francj a  i S t a ­
ny Z j ednoczone pomimo protestacj i  ze s t rony B uen os -  
Ayre*.  poręczyły od roku  1853  wolność  żeglugi  na 
rzece la Plata  i innych w nią  wpadających,  przeto k o n ­
federacja a rgen t yń ska  przez tę wolność  i nowy t rakta t  
z Rzecząpospol i lą  Chil i ,  n ab ra ł a  prawdziwej  ważnośc i  
handlowe j ,  która  wzras t ać  będzie w szybkiej  p ropo rc j i  
jeśli  będzie można u t rzymać  się w po łożeniu  w o lnem 
od zawichrzeń.

Tenże sam Związek z a w a r ł  także t raktaty ha n d l o ­
we i żeglugi  z Sa rdyuj ą ,  Por tugal j ą .  S tanami  Z j e dn o -  
czonemi  i Ang l j ą  Tegoż rodzaju t raktat  negocjuj e się 
z P rus sami  i Francj ą.

Dla u ła tw ien i a  s t o sunków  między-narodowych 
Związek Argentyńsk i  o g ł o s i ł  w dniu 5 w rz e ś r i i a p o -  
s t anowieni e  p r zy jmu jące  do cyrkulacj i  i p rzy jmowania  
we wszystkich kassach rządowych,  pieniędzy za g ra n i ­
cznych większej części pańs tw amerykański ch  i e u r o ­
pejskich,  wed ług  s t opy oznaczonej  w te m  pos t anowie ­
niu,  a zas tosowanej  do stopy przyjętej  w handlu .

(Independance Belge).
A N G L J A.

Londyn 24 Grudnia. Pan Roebuck nie zo s t a ł  m i a ­
nowany  prezesem nowej  rady budowl i  publ i cznych 
w Londynie .  O b aw ia no  się jak się zdaje,  że jego o b o ­
wiązki  j ako cz łonka  izby niższej i o sł ab ione  zdrowie ,  
mog łyby  m u  przeszkodzić dope łn i ć  należycie ten n o ­
wy mandat .  Przy  g ło s o w a n i u  o t r zy m a ł  on  tylko 15 
g ło só w a 3 0  by ło  za pan em  Twaides,  c z łonki em rady  
który zos t a ł  obrany .  (Indep. Belge.)

—  Dwór  w dn iu  2 l s z y m  b. m.  p r zyby ł  szczęśl iwie 
do Winds o r ,  ale z pow odu  bu rz l iwego s tanu pogody,  
mu s i a ł  wylądować  w S o u t h am p to n  zamias t  w P o r t s ­
mouth.  Niepogoda na kanal e  i ost re z imno (ok o ło  6 
stóp Reaau.) nie u s t a ły  do dnia dzisiejszego.  Na l a ro i -  
zie pokaza ł  się lód, r u r y  wodne w domach i wszyst ­
kie sadzawki  w parkach,  zamarzły .  P rzedwczo ra j  j ,Jż 
londyńczycy korzystal i  z ulubionej  a rzadkićj  u nich 
ś l izgawki ,  ale pon ieważ  u nas nie czeka ją  na g ruby lód,  
częste zatem bywają  przypadki  i już przed dwoma dn i a ­
mi  trzy osoby utopi ły  się na rzece Serpen tyn ie .

Mówią  że lord J eh n  Russel l  zaraz na nowych pos i e­
dzeniach izb zajmie k r zesło w gabinecie ,  a mianowic i e

m a l u t r a  w T ę k a w a c h ,  więc  pokazując t o  k u p c o w i

zarzuci ł :
—  A  czemuż  t u  n i ema  fut ra?
—  P a n  chyba musi  być  z prowincj i? —  zapyta ł  

pat r ząc  n a ń  z po l i t owan iem.
  Dlaczego  z prowincj i?  —  od rze k ł  z a rumien iony

nieco nasz obywatel .
—  B o  zebi j a sny  pan  bił  z W a r s z a w y ,  t o  bi w i e ­

dział  o tern,  że n ik t  nie nosi f u t ra  w  r ęka w iec h .
—  Ale  j ab ym wolał . . .
  Na  co proszę  jasnego pana?  t o  się tylko sukno

obciera  z t uż u r k i e ,  to  nie moda. . .
—  Pa t r z a jn o  i tu  się j u ż  pruje .
•—  E h  j a k a  to  biede,  że j asny pan  z p rowinc j i .—  

To umyś ln i e  zrobione ,  żebi  się j asny  pan p szekona ł  
na sukn ie  że to nie n i c o w a n e — to się zaszyje!

 N o ,  ale cóż ty chcesz za to?
 T a k  bez t a r g u ,  ehr l ich,  o s t a tn i em s ło wem . . .
—  O s t a t n i e m — p ow tó rz y ł  Emi l .
—  N o ,  to da  j a sny  pan  9 0  rube lków' .
—  Ależ bój się Boga  to  za drogo ,  ja szopy d o ­

s t anę  tanićj .
 A ha  szopi! —  p ow tó rz y ł  u śm iecha j ąc  się na i ­

w n ie  kupi ec  —  ale co p i r ż m o w c e  to  nie szopi.  W i  
jasny pan ,  to  fut ro nigdy nie t raci :  j ak  się zedrże 
kiedy,  w  hap t e ce  jeszoze 3 0  r u b l ó w  dadzą  za s k ó r ­
ki. A u f  me jne  m un es ,  r z e t e ln i e  mó w ię .  Niech  j a s ny



ze k o m i t e t  w y c h o w a n i a  za l eż ący  do t ąd  od m i n i s t e r ­
s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  m a być  z m i e n i o n y  w o s o ­
b n y  w y d z i a ł  m i n i s t e r j a l n y  i l o r d  J o h n  R u ss e l l  k t ó ry  
w i e l o k r o t n i e  w m o w a c h  w izbie  niższej  d o w o d z i ł  p o ­
t r ze by  t ego  w y d z i a ł u ,  m a  być  m i a n o w a n y  j e g o  n a c z e l ­
n i k i e m .  (Neue Pr. Zeit.)

—  C z y t a m y  w Morning Chronicie:
P a r l a m e n t  z g r o m a d z a  się w d n i u  3 1 s z y m  s t yczn i a.  

N a  tę e p o k ę  s p o d z i e w a ć  się  n a le ż y  że m i n i s t r o w i e  Jej  
K .  Mości  p r z y g o t u j ą  s y s t e m  po l i t y cz ny  w y r a ź n i e  s k r e ­
ś l o n y .  Z w a ż a j ą c  pozycj ę  w k t ó r e j  z n a j d u j e  s i ę  w tej 
c h w i l i  b ieżąca  k w e s t j a  m i ę d z y  R o s s j ą  i m o c a r s t w a m i  
z a c h o d n i e m i ,  n i c  d z i w n e g o  że l o r d  P a l m e r s t o n  s t a r a ł  
s i ę  o p ó ź n i ć  i le m o ż n o ś c i  z w o ł a n i e  w i e lk i e j  r a d y  n a r o ­
d o w e j .  Z g r o m a d z i ć  p a r l a m e n t  wc ze ś n i e j ,  b y ł o b y  to 
z a k ł o p o t a ć  d z i a ł a n i e  n i e k t ó r y c h  d e l i k a t n y c h  n a d e r  i n ­
t e r e s ó w  r z ą d u  w tej  c h w i l i  z a ł a t w i a n y c h ,  z g r o m a d z i ć  
g o  póź n i e j ,  b y ł o b y  o b u d z i ł o  b a r d z o  n a t u r a l n e  zadz i ­
w i e n i e  i w y w o ł a ł o  n i e p r z y j e m n e  k o m e n t a r z e .

R z ą d  Jej  Kr .  Moś ci  j ak  to s ob i e  p r z y p o m i n a m y ,  nie  
b a r d z o  p o m y ś l n i e  b y ł  p o ł o ż o n y  u izby g m i n  pr zed  jej  
o d r o c z e n i e m  i n a w e t  p i e r w s z y  m i n i s t e r  p rz yj ę t y  z o s t a ł  
b a r d z o  z i m n o  p r z ez  w i ę k s z ą  część jej  c z ł o n k ó w .  G d y ­
b y  l o r d  P a l m e r s t o n  o t w o r z y ł  p r z y s z ł e  p os i e d z e n i e  n i e  
m a j ą c  pol i t yk i  więce j  s t a n o w c z o  o k r e ś l o n e j ,  g d y b y  nie  
m ó g ł  po wi e d z i e ć  s t a n o w c z o  czy będzie  p r o w a d z i ł  dalej  
w o j n ę  z z u p e ł n ą  w y t r w a ł o ś c i ą ,  l u b  też czy j e s t  g o t ó w 
p o s ł u c h a ć  p r o p oz y c j i  p o k o j u ,  ta n i e p e w n o ś ć  o b u d z i ł a ­
by  d u c h a  s t r o n n i c z e g o ,  k t ó r y  o b j a w i ł  się  z t a k ą  u p o r ­
c z y w o ś c i ą  w czas ie  p r z e r w y  p o s ie d ze ń .  P o n i e w a ż  m y ś l  
r o z w i ą z a n i a  p a r l a m e n t u  z o s t a ł a  z a n i e c h a n ą ,  z a p e w n i e  
dla  t eg o że p o w o d y  t ego  k r o k u  j u ż  n i e  i s t n i e j ą ,  b a r ­
dzo n a t u r a l n e m  j e s t  że r z ą d  c h c i a ł  so bi e  z a p e w n i ć  j ak  
n a j d ł u ż s z ą  s p o k o j n o ś ć .  a b y  się  p o s t a w i ć  w m o ż n o ś c i  
w y s t ą p i e n i a  n a le ż y c i e  p r z ed  r e p r e z e n t a n t a m i  n a r o d u .

(Journal de S t. Petersbourg).
A U S  T  R J A.

—  Pi sz ą  z W i e d n i a  do  Ga ze t y  Nord:
D w i e  g w i a z d y ,  m ó w i ą  n a s z e  d z i e n n i k i ,  b ł y s z c z ą  

w p o ś r ó d  c i e m n o ś c i  po l i t yc zne j ;  m o w a  C e s a r z a  L u d w i ­
k a  N a p o l e o n a  i o k ó l n i k  h r .  W a l e w s k i e g o .  P r a g n ę l i b y ­
ś m y  ż eb y te g w i a z d y  ś w i e t n i e j  j a ś n i a ł y ,  a b y  l u d zk oś ć  
k t ó r a  z t r w o g ą  o c ze k u j e  p o k o j u  i k o ń c a  s w o i c h  c i e r ­
p i e ń ,  m o g ł a  z j a k ą ś  p e w n o ś c i ą  w r ó ż y ć  co j ą  c ze ka  
w n i e da l e k i e j  p r z y s z ł o ś c i .  C y r k u l a r z  h r .  W a l e w s k i e g o  
p r z e z n a c z o n y  j e s t  j a k b y  na  p o p r a w k ę  m o w y  C e s a rz a  
f r a n c u z ó w .  Wirfocz ><«:«£ z a ł o ż e n i e m  j e g o  j e s t  w p r o ­
w a d z i ć  n a  w ł a ś c i w ą  d r o g ę  d y p l o m a t y c z n ą  o w ą  o d e ­
z w ę  Ce sa r za ,  k t ó re j  z r ęc zn o ść  b y ł a  p r z y n a j m n i e j  w ą t ­
p l i w ą ,  ze w z g l ę d u  na  f o r m ę  w j ak i e j  z o s t a ł a  u c z y n i o n ą  
i m i e j s c e  w k t ó r e m  z o s t a ł a  w y g ł o s z o n ą .  Al e  czy o k ó l ­
n i k  f r a n c u s k i e g o  m i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  o ś w i e ­
ca  n a s  wi ęce j  n i ż  m o w a  C e s a r z a ?  J e d e n  i d r u g a  w y r a ­
ż a j ą  ż y cz en ie  p o k o j u  p r ę d k i e g o  i t r w a ł e g o ,  w z y w a j ą  
p o m o c y  r z ą d ó w  a l b o  l u d ó w  n e u t r a l n y c h ;  a n i  j e d e n  
a n i  d r u g a  nie  m ó w i ą  na  j ak i e j  z as adz ie  c hc ą  a by  t en 
p o k ó j  z o s t a ł  z a w a r t y .

R z ec zy wi śc ie  b a r d z o  j u ż  c zas  j e s t  a b y  z r o b i ł o  się 
n i e c o  j a ś n i e j  w tej  k we s t j i ,  k t ó r a  o b e j m u j e  w s zy s tk i e  
i n t e r e s a  t e r a ź n i e j s z e g o  p o k o l e n i a  i z a s i e w a  z i a r n a  p r z y ­
s z ł ośc i  n a s t ę p n e j  g e n e r a c j i .  My t akże  p r a g n i e m y  a b y  
o p i n j a  p u b l i c zn a  o ś w i a d c z y ł a  się,  a le  n i e  p od  w y ł ą c z ­
n y m  w p ł y w e m  c h w i l o w y c h  u p r z e d z e ń ,  a l b o  i dąc  ś l e -

pan p ow ącha, —  a a a a jak to pachnie! a jak to 
kobity lubią! A  skąd bi oni mieli takie zapachi, jak 
nie[z p irżm ow ców ?

—  Co tam się d łu go  targow ać, ja nie mam cza­
su , c h c e s z  bierz, dam ci 7 0  rubli.

—  Czy jasny pan kpi czy co?— Jakto, ja za takie  
lirabioskie stukie mam brać 7 0  r u b ló w ? —  Nv, jaki 
jasny pan skąpi laboga, wielkie rż.ecz...

—  N o, a ileż chcesz naprawdę?
—  Ja jasnem u panu pow iem  rzetelnie tak ile mię  

kosztuje sam ego, żebim tak zd rów  był.  żebi moich  
dzieciów  zdrow e byli; da jasny pan 8 5  i butelkie  
wina.

—  E h ,  to już nie kupię —  odrzekł zamyślony  
Em ilek  zabierając się do wyjścia.

—  N o ,  niechno ja śliszę co jasny pan daje?
—  M ó w iłem  ci 7 5 .
—  Daj jasny pan 8 0 ,  n iech  ja tracę, co robić,  

abi żyć!
—  A le  nie m ogę.
—  Uwa! —  bierz pan, bierz pan!
A  kiedy już odebrał pieniądze, to  chuchnął na nie 

z chciw ością  i prosząc o podanie ręki na szczęście  
od ezw a ł się do Emilka:

—  Ja bim tylko rżyczył jasnem u panu, nie  wi- 
chodzić w  niój ani na deszcz, ani na śn ieg .. .

—  D laczego?—  spytał zadziwiony.

po za k i e r u n k i e m  j a k i  j e d n a  ze s t r o n  n a k r e ś l a  jej  z w y ­
r a ź n ą  zby t  i n t e n c j ą ,  k tó re j  ws z e l k i e  f o r m y  w y m o w y  
p o k r y ć  nie  s ą  w s t a n i e .

O p i n j a  p u b l i c z n a ,  j eś l i  jej w y r o k  m a  m i e ć  j a k ą k o l ­
w ie k  w a ż n o ś ć ,  p o w i n n a  z w a ży ć  go  n a  szal i  s ł u s z n o ś c i  
t s p r a w i e d l i w o ś c i .  M o c a r s t w a  s k ł a d a j ą c e  s y s t e m  e u r o ­
pe j s k i ,  j a k a k o l w i e k  j e s t  ich o b s z e r n o ś ć  i ich w z g l ę d n a  
s i ł a ,  s ą  z p r a w a  r ó w n o - n i e z a w  i s ł e m i  j e d n o  j a k  d r u g i e ,  
i k i edy  k t o ż ą d a  z da n i a  w z g l ę d e m  p e w n e j  z a s a d y ,  n i e  
m o ż e  j u ż  iść w t e d y  o więcej  l u b  m n i e j  b a t a l j o n ó w  j a ­
kie  k t ó r e  z n ich  m o ż e  s t a wi ć  pod  b r o n i ą .  U s z a n o w a ­
n i e  dla t e g o  p r a w a  j a k k o l w i e k  u s i ł o w a n o  o t ocz yć  g r u ­
b ą  m g ł ą  tę k we s t j ę ,  b y ł o  i j e s t  z as a d ą  f u n d a m e n t a l n ą  
po l i t yk i  M o n a r c h ó w  R o s s y j s k i c h ,  od  czasu  k ie dy  k o n ­
g r e s  w i e d e ń s k i  u t r w a l i ł  E u r o p ę  w r e g u l a r n y c h  z a s a ­
dach .  (Jour. de S t. Pet.)

C Z A R N O G Ó R A .
—  K s ią ż e  C z a r n o g ó r y  p o w r ó c i ł  w d n i u  3  g r u d n i a  

do C e t y n j i  po  d ł u g i e j  n i e o b e c n o ś c i .  —  P o s t a n o w i e n i e m  
z d n i a  2 7  l i s to p ad a ,  k s i ą żę  w p r o w a d z i ł  p o d a t k i  od  
k u n s u m e j i  i w y w o z u ,  k t ó r e  d o t y c h c z a s  n i e  b y ł y  w c a ­
le z n a n e  w C z a r n o g ó r z e .  K a r y  w y z n a c z o n e  na  p r z e ­
k r a c z a j ą c y c h  to p o s t a n o w i e n i e  s ą  b a r d z o  s u r o w e .  Nie-  
u k o n t e n t o w a r i i e  z p o w o d u  tych n o w y c h  p o d a t k ó w  
o b j a w i a  s i ę  w części  l ud n oś c i .  (Indep. Belge).

F R A N C J A .
P aryż 25 Grudnia. P o s t a n o w i e n i e m  z d n i a  2 4  

c z e r w c a  r.  b.  p a n  T r o p l o n g  z o s t a ł  m i a n o w a n y  p r e z e ­
s e m  s e n a t u  na  r o k  1 8 5 6 ,  p a n  M e s n a r d  p i e r w s z y m  w i -  
c e - p r e z e s e r n ,  a pp.  D r o u i n  de L h u y s ,  m a r s z a ł e k  P a ­
r a g u a y  d ’H i l l i e r s ,  i j e n e r a ł  h r a b i a  R e g n a u l t  de  St .  A n -  
gel i ,  w i c e - p r e z e s a m i  s e n a t u .

—  D r o ż y z n a  ż y w n o ś c i  wszędzi e  s i ę  p o w i ę k s z a  
w m i a r ę  o s t r oś c i  z im y,  p o m i ę d z y  s z t u c z n e m i  s p o s o b a ­
mi  k t ó r e  d a w n i e j s z a  d o b r o c z y n u o ś ć  w y n a j d u j e  dla  za ­
r a d z e n i a  t e m u  z ł e m u ,  n a jw i ę c e j  p o w o d z e n i a  m a j ą  t o ­
w a r z y s t w a  da ją ce  t a n i e  ob i ady .

—  W i a d o m o ś c i  z A m e r y k i  z a c z y n a j ą  p r z y b i e r a ć  
znow.u wi ęce j  wa żn oś c i ,  w tern że w a l k i  r a s  z ac zy n a j ą  
t e ra z  z a s t ę p o w a ć  c o r az  b a r d z i e j  wa l k i  c z y s t o - p o l i t y ­
czne.  R e w o l u c j a  w M e x y k u  w y w o ł a ł a  na  s c e n ę  I n ­
d i a n  Pintos, d z i a ł a j ą c y c h  p r z e c i w  d a w n y m  H i s z p a n o m ,  
A m e r y k a n i e  p ó ł n o c n i ,  p o c h o d z ą c y  od  a n g l o - s a x o ^  
n ó w  p o d w o i l i  j eszcze  tę n i ez god ę.  P r z e ds i ęw z i ęc i e  k a ­
p i t a n a  W a l k e r  w N i c a r a g u a  j e s t  i n n y m  u s t ę p e m  tej  
a s m e j  wa l k i .  Z  ko l e i  z n o w u  A m e r y k a *  p ó ł n o c n a  
w idz i  w z n a w i a  jące się o g ó l n i e j sz e  i z a p a l e z y w s z e  a tak i  
p o k o l e ń  dz ik ic h ,  s z c z e gó ln i e  w p r o w i n c j a c h  s ą s i a d u ­
j ą c y c h  z K a n a d ą .  P o d n i e c a u i  ś l e p ą  ż ądz ą  z em st y ,  I n -  
d j a n i e  a t a k u j ą  w s z ys t k i c h  b i a ł y c h  bez  r ó ż n i c y  i z a p o ­
w i a d a j ą ,  że ż a d n e g o  nie  m y ś l ą  oszczędzać .  M i s j o n a ­
r ze  e u r o p e j s c y  k t ór zy  na jc zę ś c i e j  p o z o s t a w a l i  o b c e m i  
t y m  w a l k o m ,  t y m  r a z e m  b a r d z o  byl i  z a g r o ż e n i  i w i ę ­
ksza  i ch  część w r ó c i ł a  j uż  do  s to l ic  s w o i c h  mis j i .

P o ł o ż e n i e  a n g l o - a m e r y k a n  w tej  o k o l ic z no śc i  p o ­
d o b n e  j e s t  b a r d z o  do  p o ł o ż e n i a  Jnd j i  a n g i e l s k i c h  
w z g l ę d e m  S a n t a l ó w .  Z  o b u  s t r o n  a t ak  j e s t  g w a ł t o ­
w n y  i d u c h  z em st y  r o z d r a ż n i o n y ,  b o  z o b u  s t r o i ł  b ł ę ­
d y  z w yc i ę z c ó w b y ł y  j e d n a k o w e .  A ng l j a  n ie  u m i a ł a  
p o w s t r z y m y w a ć  c hc i wo śc i  s w o i c h  p o d r z ę d n y c h  a j e n ­
t ó w .  Co  do A m e r y k i  p ó ł n o c n e j ,  o d e p c h n ę ł a  o n a  aż 
n a d t o  n i s ko ,  p r a w i e  do g r a n i c  z u p e ł n e g o  z ni s zc ze n ia ,  
k r a j o w e  r asy ;  w ó d k a  obf ic ie  d o l e w a n a  t ym n i es zc zę -  i

—  B o  t a k i e  ł a d n e  a l g i e r k i e ,  t o  s z k o d a ;  j a  b i m  
p a n u  r a d z i ł  k u p i ć  d r u g i e  p odl e j sz e . . .

—  T o  k i e d y i n d z i e j ,  a t e r a z  b y w a j  z d r ó w .
—  U p a d a m  d o  n ó g  j a s n e m u  p a n u !  s z cz ę ś l i we j  p o ­

d r ó ż y .  Z  p r z e p r o s z e n i e m  jeszcze  ś l ó w k o — w o ł a ł  j u ż  
p r z e d  s k l e p e m  —  w i e  j a s n y  p a n ,  żebi  n ie  j asny  p a n ,  

t o  bi t e g o  f u t r a  n i k t  n i e  k u p i ł .
—  C o  z n o w u ?  — czyś  m i ę  o s z u k a ł ?
—  A l e  n i e ,  co j a s n e m u  p a n u  się  widz i ;  j a  d l a t e ­

g o  m ó w i ę ,  że  t u  n i k t  n a  t e r n  się n i e  zna.
— T o  co i n n e g o  —  p o m r u k n ą ł  E m i l  i p o b i e g ł  

d a le j .
D o b r e  t o  j e s t  s t a r e  p r z y s ł o w i e  n asze :  że  , , c z ł o ­

w i e k  s t r z e l a ,  a P a n  B ó g  k u l e  nos i ,*1 t y l k o  E m i l k o w i  
t o  p e w n o  k t o  i nny  je n os i ł ,  b o  z a l e d w i e  u s z e d ł  p a r ę  
k r o k ó w ,  s p o t y k a  ś p i e w a j ą c e  g r o n o  m ł o d y c h  w s p ó ł -  
k o l e g ó w  i w s p ó ł o b y w a t e l i  j u ż  p i j an y ch  ( p r z e p r a s z a m  
źle s i ę  w y r a z i ł e m  b o  j e s zc ze  o d  w c z o r a j  p i j a n y c h ) ,  
czyli  d e l i k a t n i e j  m ó w i ą c  m o c n o  s f a t y g o w a n y c h .  D a ­
l e j że  w i ę c  w  u śc i sk i ,  c a ł u s y  i t y m  p o d o b n e  o z n ak i  
sz c ze r ć j  r a d o ś c i  ze  s p o t k a n i a  m i ł e g o  t o w a r z y s z a .  A  
p ó j d ź  z n a m i  na  ś n i a d a n i e ;  no ,  co t a m  s ię  o p i e r a s z ,  
c h c e s z  s i ę  t u  w y ł ą c z a ć ,  w e ź m i e m y  n a  b a r y  i k w i t a !

A  t r z e b a  w a m  w i e d z i ć ć  mil i  c zy t e l n i c y  m o i ,  c o  to  
t a m  za r e j  b y w a ł  na  t a k i c h  j a r m a r k a c h .  N i c  s e j m i k i  
d a w n ó j  s z lac ht y ,  z e r o  w s z e l k i e  r o d z a j e  s y b a r y t o w -  

s k i ch  u c i e c h  w  p o r ó w n a n i u  z t e m i  z a b a w a m i ,  j a k i e -

ś l i w y m .  k t ó r z y  n a d u ż y w a j ą  jej  j ak  dzieci ,  d z i e s i ą t k o ­
w a ł a  te l u dy  wi ęce j  d a l e k o  niż  w o j n a  i nędza .

W  r e z u l t a c i e  o s t a t e c z n y m  k r a j o w c y  tak w Azji  j 
w A m e r y c e ,  m u s z ą  w k o ń c u  upaść ,  s z t uk a  m u s i  c 
n i eś ć  z w y c i ę z t w o  nad  ich n i e k a r n e m  m ę s t w e m ,  
s m u t n e  to z w y c i ę z t w o ,  b o l e ś n i e  j es t  wi dz ieć  gir ,  
cych  tych k t ó r y c h  m o ż n a  b y ł o  u c y wi l i z ow ać .  Iridja 
t ak w Azji  j a k  w A m e r y c e  byl i  z n a t u r y  c h s r a k t e .  
ł a g o d n e g o  i s p o k o j n e g o ,  i ł a t w o  b y ł o  n i e m i  w ł a d a  
C h a t e a u b r i a n d  w s w o i c h  Natchez s k r e ś l i ł  w i e r n y  i , 
o b r a z ,  s a m  o n  im p r z y p a t r y w a ł  się p i ln i e  i p o u f a l e  
z a s i a d a ł  m ię dz y  ich p o k o l e n i a m i ,  p r a w d z i w i e  g oś c in o  
mi .  Dziś  w i ę k sz a  część tych d a w n y c h  p o k o l e ń  wy* 
s z c za ł a ,  a l e  k t ó r e  p o z o s t a ł y m  s t a ły  się  mśc i  * c mi  
n i e b e z p i e c z n c m i ,  j ak  b y ł y  d a w n i e j  s p o k o j n e r n i  i t r w o  
ż l i w e m i .  Pr z ez  s y s t e m  w y p ę d z e n i a  i g w a ł t u  u ż y w a n  
w z g l ę d e m  k r a j o w c ó w ,  A m e r y k a  p ó ł n o c n a  p r z y g o to  
w a ł a  s o b i e  jeś l i  n ie  w i e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  t 
p r z y n a j m n i e j  s m u t n e  w y p a d k i ,  k t ó r y c h  m o g ł a  b y ł ,  
u n i k n ą ć .  A n g l j a  n a w e t  p o r ó w n y w a j ą c  t er aź ni e j s z e  po  
ł o ż e n i e  In dj i  i A l g i er j i ,  p o w i o n a b y  z dz i wi ć  się,  że n a  
r ó d  t ak  m a ł o  p o k a z u j ą c y  s k ł o n n o ś c i  i u m i e j ę t n o ś ć  
w ko lo ni za cj i  j a k  to t w i e r d z ą  o F r a n c j i ,  p o t r a f i ł  j u  
u s p o k o i ć  c a ł y  t en  k r a j ,  z a m i e s z k a ł y  przez  ludy tak w o  
j o w n i c z e .  (Indepen. Belge).

H I S  Z P A N J A.
M adryt 19 Grudnia. W c z o r a j  w i e c z o r e m  p a n B r u i  

p o n i ó s ł  p e w i e n  r odz aj  k l ęski  w j e n e r a l n e j  k o mi s j  
b u dż e t u .  W i a d o m o ,  że t en  m i n i s t e r  p r z e d s t a w i ł  j 
j e k t  p r a w a  ż ąd a ją c y  u p o w a ż n i e n i a  do p o b i e r a n i a  p 
d a t k ó w  s t o s o w n i e  do p r z e p i s ó w  n o w e g o  b u d ż e t u ,  n 
t a k o w y  o s t a te cz n ie  z a t w i e r d z o n y  z os t an i e.  Z e s z ł e j  v  
cv c z ł o n k o w i e  k o m i s j i  z g r o m a d z i l i  się  dla n a r a d y  m- 
t y m p r o j e k t e m .  Os ob iś c i  n i ep r z y j a c i e l e  p a na  m i n i sU  
pp .  O r e n s e ,  P a b l o  Aveci l l a  i S a n c h e z  S i l v a ,  n a j g w a i  
t o w u i r j  o p o n o w a l i  p r z ec i w j e g o  ż ą d a n i u ,  i wt edy  pat  
G o n z a l e z  de la Vega i i n ni ,  z a p r o p o n o w a l i ,  aby up- 
w a ż n i o n o  rząd  do p o b i e r a n i a  z w y k ł y c h  p o d a t k ó w  we 
d ł u g  b u d ż e t u  na  r ok  1 8 5 5 .

P a n  Br u i l  n i e  c h c i a ł  p r z y j ą ć  tej p r o p o zy c j i  i pr< 
j e k t  p r a w a  z o s t a ł  u s u n i ę t y  w i ę k sz o śc ią  10  p rz ec iw b 
g ł o s o m .  P r z y p u s z c z a n o ,  że p a n  B r u i l  u s t ąp i  z g a b i n e  
t u,  a le  tak s ię  n i e  s t a ł o ,  i d o w i a d u j e m y  się w s p o s o t  
z u p e ł n i e  p e w n y ,  że k o m i s j a  p r z e d s t a w i  s w ó j  r a p  r t  
t ak j a k  w y p a d ł  na  w c z o r a j s z e m  z g r o m a d z e n i u ,  a l e  i e  
g a b i n e t  uczyni  z t ego  k w e s t j ę  g a b i n e t o w ą .  P r a w i e  
w n e m  j es t ,  że wi ę ks z oś ć  w I z b i e  będzie  za g a b i n e t e m ,  
p r z ec i w wi ększ ośc i  k o m i s j i .  J e s t  to r z ec zy wi śc ie  k w e ­
st  j a  życia  i ś mi e r c i  dla r z ą d u ,  jeś l i  c h c e m y  ż eb y rz.j 
dz i ł ,  p o t r z e b a  m u  k o n i e c z n i e  dać  p o t r z e b n e  ś r o d k i  
f i n a n s o w e .

A m a t o r o w i e  s k a n d a l ó w  w k r ó t c e  b ę dą  z u p e ł n i e  z a ­
d o w o l e n i .  Na p o s i e d z e n i u  1 g r u d n i a  i 3  t. m. ,  p r z y  
g w a ł t o w n y c h  a t a k a c h  d e m o k r a t ó w  p r z e c i w  m a r s z a ł ­
k o w i  O ’D o n n e l l ,  p a n  O r e n s e  aby  się  u s p r a w i e d l i w i ć  
z a l l uz j i  w y m i e r z o n y c h  do  n i e g o  w p r z e d m i o c i e  p o r o ­
z u m i e n i a  m ię dz y  d e m o k r a t a m i  h i s z p a ń s k i e m i  i p a n e m  
S o u l e ,  o ś w i a d c z y ł ,  że p e w i e n  c z ł o w i e k ,  k t ó ry  z n a j ­
d o w a ł  się  w wi ę z i en i u  w S a l a d e r o  w e p o ce  r e w o l u c j i  
l i p c o w e j ,  s f a ł s z o w a ł  p o d p i s y  i z m y ś l i ł  d o k u m e n t *  
k t ó r e  r zeczy wi śc i e  m o g ł y b y  dać sądzić ,  że i s t otn i e  miały,  
m i e j s c e  j a k i e ś  n e g o c j a c j e  m i ę d z y  b y ł y m  a m b a s a d o r e m  
S i a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  i d e m o k r a t a m i  h i s z p a ń s k i e m i

m i  s i ę  r o s k o s z o w a ł a  ó w c z e s n a  m ł o d z i e ż  o b y w a t e l i  

s ka .  T o  s z cz ę ś c i e  dla  n a s  ż e  t o  j u ż  d a w n e  c za sy ,  i  e 
t e r a z  p r z e c i e  s i ę  u s t a t k o w a n o ,  że  r o z u m  z a ś w i t  a 
po  g ł o w a c h ;  a le  w  t y m  c zas i e  o  k t ó r y m  w a m  op  o 
w i a d a m ,  i n n a  r z e c z  b y ł a .  W j e ż d ż a n o  n a  k o n i a c h  <j< 
sali  n a  p i ę t r z e ,  g d z i e  m i e ś c i ł a  się t y m c z a s o w i e  r e  
s t a u r a c j a .  p o t ć m  k o n i e  p o  w s c h o d a c h  z e j ś ć  ni  - c h c i a ­
ł y ,  t r z e b a  j e  b y ł o  w i ą z a ć  i z n o s i ć  z w i e l k i m  t r u d e n  
i k o s z t e m  n i e m a ł y m .  K a r t y ,  k a r t e c z k i ,  f o r t u n k i ,  b; 
l a r d y ,  t e a t r a ,  h e c e ,  w s z y s t k o  t o  z a j m o w a ł o ,  b a w i ł o  
i p i e n i ą d z  k r w a w o  z a p r a c o w a n y  w y c i ą g a ł o  z k i e ­
szeni .  t

W i ę c  t e ż  j a k  p o c h w y c o n o  b i e d n e g o  E m i l k a  naj  
p r z ó d  n a  ś n i a d a n i e ,  p o t ó m  na  ob iad ,  p o t e m  na  s z a m ­
p a n a ,  p o t ć m  n a  w i e c z o r e k  prz yj ac i e l sk i  i d o  t e g o  
t a ń c u j ą c y ,  t o  n i e b o r a k  ani  s ię  s p o s l r z e g ł  j a k  p r z e ­
b i e g ł  s z y b k o  d z ie ń  Bo ży .  A  że  b y ł  t o  s o b i e  c h ł o p i e c  
a m b i t n y  z na jczys ts ze j  sz l ac h ec k ie j  r a s y ,  w i ę c  w  o d ­

p ł a c i e  za g o ś c i n n o ś ć  p rz y ja c i ó ł ,  n i e  l u b i ł  z o s t a w a ć  
w t y l e ,  o w s z e m ,  g d y  inni  kazal i  p r z y n i e ś ć  k os z  k w a ­
ś n e g o  s z a m p a n a ,  o n  po  d w a  p o s y ł a ł .

C o  g o d z i n a  p r a w i e  n a  o w y m  w i e c z o r k u  r o b i o n o  
s k ł a d k i ,  t o  d la  m u z y k i ,  t o  d l a  p a n n y  An ie l i ,  t o  dla 
Zos i ,  t o  n a  ś w i e c e ,  to  n a  k ol ac ję ;  a t u  s a m  k w i a t  
p o w a ż n i e j s z ć j  m ł o d z i ,  a  n a w e t  i p r z y k ł a d n y c h  w  d o ­

m u  m a ł ż o n k ó w  t ó m  się gor liw ie  zajmował, w ięc  ru­
belki s y p a ł y  się gradem, tak dalece, że o godzin ie



pr zedmi oc ie  w y s p y  Ku by .  P a n  de L a z e n  ( tak s ię  n a -  
u a  o s o b a  o - k a r ż o n a  pr z ez  p a n a  O r e n s e  o f a ł s z e r -  
voj p o s t a n o w i ł  w ob ec  t ego  p u b l i c z n e g o  o s k a r ż e -  
. wy da ć  na  w i d o k  p ub l i c z n y  b r o s z u r k ę ,  k t ó r a  w y -  

yje m n ó s t w o  r zeczy  w z g l ę d e m  tej w a ż n e j  s p r a w y  i da 
znać  i m i o n a  w s z ys tk i ch  z n a k o m i t y c h  d e m o k r a t ó w ,  
rzv z o b o w i ą z a l i  się  w razie  ob jęc i a  s t e r u  r z ą d u  
{ i szpanj i .  p r z e d a ć  K u b ę  S t a n o m  Z j e d n o c z o n y m .
— K o m i s j a  U s t a w y  u k o ń c z y ł a  w c z o r a j  s w o j e  d z ie ł o .  
?sf z r e d a g o w a ł a  U s t a wę  z m o d y f ik a c j a m i  j a k i e  w y ­
ły z r o z p ra w  w o s t a t n i m  t y g o d n i u .  U s t a w a  z os t a -  
p r z e d s t a w i o n ą  do pr zy ję ci a  Jej  Kró l .  Mości  i n a ­

mi  ast  o g ł o s z o n ą .  W i a d o m o ,  że U s t a w a  nie  m a  u-  
ić s t w i e r d z e n i u  ze s t r o n y  k o r o n y .
)ep,ut. icja p r o w i n c j o n a l n a  B a r c e l o n y  p r z e s ł a ł a  k o r -  
j m  i m a r s z a ł k o w i  O ’D o n n e l l  p o w i n s z o w a n i a  z p o-  

, d n  w o t u m  z auf a ni a  u d z i e l o n e g o  m i n i s t r o w i  w o j n y ,  
l u t r o  z o ko l ic z no śc i  r o czn icy  u r o d z i n  c ór k i  Jej  Kr.  
ści k s i ężn i czk i  As tu r j i .  będzie  w p a ł a c u  c e r e m o n j a  
o w a n i a  r ęk i ,  a w i e c z o r e m  wi elk i  bal .
Między 2 7  d e p u t o w a n e m i  wy b r a n e m i  l o s e m do s k ł a -  
de pu t ac j i  k t ó r a  j u t r o  z ło ży  k r ó l o w e j  p o w i n s z o w a -  

• i m i e n i e m  izby.  z n a l a z ł o  się s i e d m i u  d e m o k r a t ó w .
—  I n f a n t  d o n  E n r i q u e  o g ł o s i ł  w j e d n y m  p ó ł - u r z ę -  
* y m  d z i e n n i k u  m a d r y c k i m  l is t  do Jej  Kró l .  Mości ,  
. t ó r y m  z a p e w n i a  o n i e o g r a n i c z o n y c h  uc zu ci ac h  u -  
n o w a n i a  i p r z y ch y l no śc i  dla  k r ó l o w e j .  M n i e m a j ą  
ie d e m o n s t r a c j a  p o c i ą g n i e  za s o b ą  n i e z w ł o c z n i e

z y w r ó c e n i e  I n f a n t a  do ws zys tk i ch  j e g o  t y t u ł ó w  i g o -
)ści .  (Ind. Belge.)

p r u s s y.
— C z y t a m y  w k o r e s p o n d e n c j i  z B e r l i n a  10  p i ­
e r n i k a :

Ni ez mi e r i fe  w r a ż e n i e  s p r a w i ł  a r t y k u ł  d z i e n n i k a  
es, w y m i e r z o n y  pr z ec iw j e n e r a ł ó w  i Pe l l i s i e r .  k t o-  
> z ł o ś l i w y  m a t a d o r  a n g i e l s k i  o s k a r ż a  o b r a k  e n e r -  
i o to,  że n i e  p o t r a f i ł  p r z ed s i ę w z ią ć  n i c  s t a n o ­

wego od c : a su usu ni ęc i a  się R o s s j a n  z p o ł u d n i o w e j  
,cF S e b a s t o p o l a .  M u s i m y  się pytać ,  czy Times t ra -  
ąc  n a c z e l n e g o  wo dz a  f r a n c u s k i e g o  jakby on  b y ł  
ż o łd z i e  Ang l j i ,  z a b i e r a  się p o d ni e c i ć  p rz ec iw n i e ­
j e d n ą  z tych n a p aś c i ,  k t ó r e  m u  się tak u d a w a ł y  

ec i w l o r d o w i  R a g la n  i j e n e r a ł o w i  S i m p s o n , a k aż -  
czyni  u w a g ę ,  że t r ze ba  być tak b u r ż l i w y m  j a k i m  

, o k a z a ł  t en  d z i e n n i k  w n i e j e d n e j  oko l i c zn ośc i ,  aby 
dwaŻNĆ się p oz wol ić  sob ie  n a j m n i e j s z ą  u w a g ę  w z g ię -  
etn j e n e r a ł a  f r a n c u s k i e g o ,  k i edy  Angl icy  p r zy  k a ż d e m  
„ t k a n i u  z R o s s j a n a m i ,  w i n n i  byli  j e d y n i e  f r a n c u -  
>rn s w o j e  oc a l en ie ,  k i edy F r a n c u z i  j e dy n i e  z d o ła l i  

i t i ować  wieżę  M a l a k o w a ,  p odczas  gdy An g l i cy  zo-  
' i o d p a rc i  od R e d a n u  i kiedy j eszcze  w o be c n e j  ria- 

£  c h w i l i ,  s a mi  ty l ko  F r a n c u z i  z a j m u j ą  p r z o d o w e  p o-  
• r u n k i ,  podczas  gdy Angl icy  s t a n o w i ą  s p o k o j n ą  r e -  

wę. ’
■Śiźfezwątpienia to źle u k r y w a n e  n i e z a d o w o l e n i e  z tej 

zości  r o l i ,  k t ó ra  b y ł a  z aw s ze  i do t ąd  j es t  u -  
, ł e m  a r m j i  a n g i e l sk i e j ,  p o d n ie ca  Timesa do  w y -  

! r z n " ?  a t a k ó w  p r z ec iw j e n e r a ł o w i  Pe l l i s i e r ,  n ie  
ni gąc j eszcze  do t ąd  w y m i e r z y ć  j e  wyżej .  J e s t e ś m y  
. a w e t  dość  u s p o s o b i e n i  widzieć  w tej  n o w e j  p o s t a w ie ,  
t u r a  o b j a w i a  się w os t a t n i ch  a r t y k u ł a c h ,  b y ł e g o  o r -  
t  m y  a n g ie l s k i e j ,  p i e r w s z ą  w s k a z ó w k ę  n i e z a d o -  

j ak i eg o on  d o z naje  z p o w o d u  u s p o s o b i e n i a

ł V po  p ó ł n o c y  po p o t r ó j n e m  pr z e l i c z en i u  z o s t a ­
n o  j e s zc ze  r a z e m  4 0 .  O  źle! p o m r u k n ą ł  s o b i e  

v i ia rzony E m i l e k .  Z a  t o  an i  s p o s o b  k u p i ć  j a k i  p o -  
ozik.  A  t u  żydzi  b ę d ą  s t r a s z y ć ,  p o d a t k i  n a  k a r k u ,  
. r n in a  w y p ł a t  za dni  k i l k a ,  w i ę c  p o  d ł u g i m  n a m y -  

■ e  i r  d a ch  s f a t y g o w a n y c h  p r z y ja c i ó ł ,  n i e  p o z o s t a ­

n o  j uk t y l k o  p o p r ó b o w a ć  szczęśc ia  ł a s k a w e j  l o r -  

rty.
O  m i e j sc e  n i e t r u d n o ,  g d y ż  w s z y s t k i e  o k n a  r y n -  
w y c h  d o m ó w  g o r z a ł y  ś w i a t ł e m ,  a z k a ż d e g o  w r a z
o m e m  t y t u n i o w y m  w y l a t y w a ł y  u r y w a n e  s ł o w a :

— łapa.  d o  r e s z t y  i t .  p.
p o c z ą t k u  sz ł o  m u  n ie ź l e ,  j u ż  d o s z e d ł  p r a w i e  

Sj gubl i ,  j u ż  c ie sz ył  s ię  w y g r a n ą  i m i a ł  po  o s t a ­
je a w c e  z a b a s t o w a ć ,  l ecz  f o r t u n a  się  o d w i n ę ł a ,  
i  i d a m a  p i k o w a  dl a  n i e g o  z a w s z e  n i e ż y c z l i w a ,
f - p r z e g i ą ł .

,  i t e g o  d o  e g o ,  p o w o l i ,  w y d o b y w a ł  p o m i ę t e  
b a n k o v  k lą ł ,  d a r ł  k a r t y ,  p i ł  p o n c z  s z k l a n k ę  
a n k ą ,  a p o m i m o  t o  w s z y s t k o  h p o m i m o  z a p e -  

t o w a r z y s z y  że  g r a  d o b r z e  t y l k o  n i e s zc zę ś l i wi e ,  

l e m  z m u s z o n y  b y ł  p o w s t a ć ,  p o c a ł o w a w s z y  

~  V  -rzej z ie lony  s t o l ic z ek .
n i b y  t o  tak  ł a t w o  p o s k r o m ić  żądze  lu d zk ie ,  

s ię  o n e  w p iją  k o m u  za skórę-. W i ę c  t ć ż  i nasz  
k w' p rośb y  do  t e g o ,  do  o w e g o ,  o  1 5  rub l i ,  

i o  1 0 ,  o  6 ,  a n a w e t  o  3 .  L e c z  je d n i  n ie  m ieli

p r z y c h y l n e g o  p o k o j o w i .  L t o r e m  j»k z a p e w n i a j ą  j e ­
g o  w ł a ś n i  ko l ed z y ,  C e sa r z  f r an c us k i  j es t  o b e c n i e  p r z e -

jęty-
Ta  o p i n j a  n i e  zdaje  się  być n i e p o d o b n ą  do  p r a w d y ,  

s z c z e gó ln i e  jeśl i  z t y m  d ą s a j ą c y m  się h u m o r e m  77- 
mesa, p o r ó w n a m y  a r t y k u ł  w D aily News. t y m  d r u g i m  
w o j o w n i c z y m  o b r o ń c y  koa l i c j i  p r z e c i w  Ro ss j i ,  gdz ie  
p o w i e d z i a n o ,  że j eś l i  C e s a r z  f r a n c u s k i  p r a g n i e  p o k o j u ,  
to dla tego,  że n ie  m a  p i en ię dzy .  W e d ł u g  lego d z i e n ­
n i ka ,  u t r z y m a n i e  t a k i e g o  z b y t k u  p r a w i e  s z a l o n e g o ,  j a ­
ki bł yszczy n a  d w o r z e  T n i l l e r i e s ,  p rz yj ęc i e  j a k i e  p r z y ­
g o t o w a n o  dla  k r ó l o w e j  W i k t o r j i .  b y ł y b y  z d o ln e  w y ­
p r ó ż n i ć  s z k a t u ł y  n a w e t  Harun A lraszyda  a l b o  s k a r ­
by Aladyna. Dal ej  m ó w i ,  t r zeba  n a  w a g ę  z ł o t a  k u p o ­
wa ć  o p i n j ę  p a r y ż a n ,  u t r z y m y w a ć  w e  F r a n c j i  i E u r o ­
pie c h w a l c ó w  pol i t yk i  c es a r sk i e j  i i n n y c h  a j e n t ó w ,  t r z e ­
ba z a t r u d n i a ć  r o b o t n i k ó w  o l b r z y m i e m i  b u d o w a m i  p u -  
b l ic z n e m i  d l a  z a p o b i e ż e n i a  r e w o l u c j i  i t. d.

(Journal de S t. Petersbourg).

Korespondencja Dziennika W a r s z a w s k i e g o .
( S p ó ź n i o n a ) .

L I S T Y  Z  P O W I A T U  H R U B I E S Z O W S K I E G O .  
IV.

Ci  7. u c z o n y c h  1 8 g o  w i e k u ,  k t ó r zy  r a z e m  z W o l t e ­
r e m  p i e r w s i  w y r z e k l i  o l i t e r a t u r z e ,  że j e s t  z a b a w k ą ,  
o t  tak s o b i e  r o z r y w k ą  od n i ec h c e n i a ,  d l a  zab icia  n u ­
d ó w .  j ak g r a  w l isa l u b  ś l ep a  b a b k a  j e s t  r o z r y w k ą  
dla  dzieci :  ci u c z e n i  nie  m o g l i  w ię k s z e g o  s a r k a z m u  
rz uc i ć  w ł o n o  s p o ł e c z n o ś c i ,  i ba rdz i ej  z a b ó j cz e go  na  
d u c h u  dla s i eb io  s a m y c h  w y n a l e ź ć  o r z e c z e n i a ,  a l b o ­
w i e m  t a k i e m  j ej  o k r e ś l e n i e m  w y p a r l i  się aami  s z cz y­
t n e g o  s t a n o w i s k a  i z n a c z e n i a ,  k t ó r e  w s p o ł e c z n o ś c i  
za j ąć  byli  w i n n i ;  d o w ó d  n a j o c z y w i s t s z y  z ło ży l i  n a m  
tein j e d n e m  o r z e c z e n i e m ,  że  biegl i  t y lk o  p i ó r e m  i w y ­
socy ty l ko  r u s z t o w a n i e m  s z k ó l n e j  s ł ó w  m ą d r o ś c i ,  nie  
p o dr o ś l i  j es zc ze  d u c h e m  d o  w y s ok oś c i  s w e g o  p o s ł a n ­
n i c t w a .  Na szczęśc ie  dla  p i s zą cy ch  i czy t aj ące j  p o ­
w s ze c h n o ś c i ,  f a r s a  t aka  za t eo r j ę  p o d a w a n a ,  j a k o  f a r ­
sa o d r z u c o n ą  z o s t a ł a .  Nad z a b a w k ę  i c h w i l o w ą  r o z ­
r y w k ę  u m y s ł u ,  m i a ł a  l i t e r a t u r a  i m a  cel  w y ż sz y  i 
w poc hod zi e  d z i e j o w y m  l u d ó w  p a l c e m  B o g a  g o śc i n i e c  
w y t k n i ę t y  dla  s i eb ie .  Nic b a w i ć  i r o z r y w a ć  n a w p ó ł  
n i e p r z y t o m n e g o  c z ł o w i e k a  w j e g o  s z a ł a c h  l u b  d r o ­
b iazgach  c o d z i e n n e g o  życia;  lecz u p r z y t o m n i a ć  go 
w sob ie  i o b u d z a ć  w n i m  czą s t kę  ducha bożego j es t  jej  
z a d a n i e m ,  by o w a  i s k ra  ś wię t a  z Nieba  n a m  d a n a ,  n i e -  
t y l ko  we  w n ę t r z u  n a s z e m  n i e  z a m i e r a ł a ,  a le  o w s z e m  
aby się n a  z e w n ą t r z  z za mgl i s t e j  p o m r o c z y  d r o b n y c h  
s p r a w  n as z yc h ,  n a j p r z ó d  w życie  d o m o We ,  a z n i e g o  
w s p o ł e c z n e  i t o w a r z y s k i e ,  d o s t a w a ł a .  L i t e r a t u r a  z a ­
t e m  m a  za cel  n a u k ę ,  o ś w i a t ę  d u c h a  l u d z k i e g o ,  p o d ­
n i es i e n ie  o g ó ł u  s p o ł e c z e ń s t w a  p o d n i o s ł o ś e i ą  m y ś l i  
s w o i c h  do  w y s o k o ś c i  o w y c h  p r a w d  k t ó r e  C h r y s t u s  
P a n  n a m  o g ł o s i ł  i d r ó g  k t ó r e m i  ó w b o sk i  Mi s t r z  
K rz yża  c h o d z i ł .  Ale  t r ze b a  n a cz y n i a  c zy s te g o ,  ż eb y 
B ó g  zlać m ó g ł  w n i eg o  s k a r b y  ł a s k i  s wo j e j .  Mus i  u -  
c z u w a ć  g o d n o ś ć  s w o j ą  k t o  c h c e  u g o d n i a ć  d r u g i c h  i 
w p r z ó d y  s a m  b y ć  z a c n y m ,  n i m  p o cz u j e  p o t r z e b ę  i n a ­
będzi e  m o ż n o ś c i  u z a c n ia n ia  d r u g i c h .

Ż eby  to oboje  nastąpić  m o g ło ,  ż y w o t  p iszącego  
przed ew szystk iem  p o w in ie n  być z g o d n y m  z prawdą  
Od w ie cz n e g o, a prawda ta m usi  w  życiu i s ł o w i e  j e -

d r o b n y ch ,  drudzy ani g r u b y c h  ani d ro b n y ch ,  inni  
z n ó w  trzymając s;ę tój zasady  że  s ię  w  g r z e  n ie  p o ­
życza ,  najgrzeczniój o d m ó w i l i ;  s ł o w e m  d e sp er a c ja  
ju ż  ogarn ia ła  n i e s z c z ę ś l iw e g o  m ło d z ie ń c a .  W t e m  
jed en  z k o l e g ó w  p o n i t e r ó w ,  z l i to w a w sz y  się  n a d  j e ­
g o  u tr a p ie n ie m ,  w z i ą ł  g o  na strpn ę  szepcząc:

—  P a n i e  d ob rod zie ju ,  pan m asz sza lone  szczę śc ie ,  
ale n ie  u m ie sz  z e ń  korzystać .

—  B a ,  k o rzy sta jże  tu  k ie d y  p r z e g r a ł e m ’ co  do  
grosza .

—  T o  szkoda! —  d o d a ł  te n ż e  z  ża ło sną  m iną.
—  W i e s z  pan co? — m ó w i ł  r o z g o r ą c z k o w a n y  E -  

m il— c h o ć  n ie  m am  tój przyjem nośc i  zn a ć  pana s o - o 
b iś c ie ,  a le  zró b  mi pan tę  ła sk ę ,  p o życz  4 0  rubli .

—  H m —  o d r z e k ł  t e n ż e  u śm ie c h a ją c  s ię  znaczą­
c o —  po co  tu  pożyczać ,  k ied y  pan t e g o  n ie  p o tr z e ­
bujesz!

—  P r o s z ę  so b ie  n ie  ż a r t o w a ć  ze  m n ie !— krzyknął  
r o z g n ie w a n y  E m i l .

—  P o w o l i  pan ie  k o ch a n y ,  p o w o l i ;  zaraz s ię  w y ­
t łu m a c zę ;  m asz  pan ła d n e  kasztanki,  prawda?

—  M a m  —  ale  od  m o ich  k a s z ta n k ó w  z da leka  

panie. . .
—  T o  tć ż  ja panu za n ie  g o t ó w k ą  w y l ic z ę  1 5 0  

r u b e lk ó w ;  jak się  pan o de g r a sz  i odd a sz ,  ja  ich  się  

ani d o tk n ę .
— N i g d y ! — krzyknął za p ien ion y  E m i l .

g o  z am i e s z k a ć ;  a  w t e d y  pismo  i żyw ot  w  z g o d n ą  s p l e ­
c i o ne  h a r m o ń j ą .  w z a j e m  p o d t r z y m y w a ć  bę dą  d u c h  p i ­
s a r za ,  o d p o w i e d n i o  d o  w y s o k o ś c i  t ak w z n i o s ł e g o  p o ­
w o ł a n i a .  W łasny żyw ot da m u  h a r t  d u c h a  i p o t r z e ­
b n e  n a m a s z c z e n i e  do w y r z e c z e n i a  s ł o w a  b o s k i e g o ;  
s ł o w a  p r a w d y  w ob ec  F a r y z e u s z ó w ,  l icznie j szych j e ­
szcze m o ż e  t e r az  niż d a w n i e j  —  i n a w z a j e m  w łasne  
słowo  w n a t c h n i e n i a  b o s k i e g o  c h w i l i  w y r z e c z o n e ,  s t a ­
nie  m u  n i e r a z  za  pa iżę  w ś l i z ga w i cy  p r z y g ó d  życia  
w ł a s n e g o .  TyJko  t a k i e  s ł o w o  m a  Boga  i p r a w d ę w s o - -  
bie,  t y lk o  tacy l ud zi e  p i sać  p o w i n n i ,  bo  t y l k o  t ak ie  

' s ł o w o ,  m a j ą c e  p r a w d ę  n a j w y ż s z ą  w sobie ,  za ł a s k ą  
c u d u  Boż eg o,  stanie się ciałem i  zam ieszka m iędzy  
nami, to j es t  z p i s m a  p rz ej dz i e  w d u c h  s p ó ł b l i ź u i c h  
m o c ą  s w ą  o d d z i a ł a  na  ich ży wo t .  W sz e l k i e  i n n e  pi 
ś m i d ł a  n i e  p o p a r t e  d u c h e m  B o ż y m ,  nic  będąc e  w y n  
k i e m  p o t r z e b y  d u c h a  n as z eg o ,  k t ó r y m  n a w e t  w łas i  
życie  ich g ł o s i c i e la  k ł a m s t w o  zadaje ,  to t y lk o  fars  
z n a j ś w i ę t s z y c h  u czuć  c z ł o w i e c z e ń s t w a ,  tern bo l eś nie j  
sza dla  c n o t l i w y c h  a z g u b n i e j s z a  dla w ą t p i ą c y c h ,  i m  
ba r dz ie j  bi jo w oczy r a ż ą c e m  p r z e c i w i e ń s t w e m  i u r ą ­
g o w i s k i e m  w ł a s n e m u  s u m i e n i u .  Dla  t ego  n i m  w e ­
ź m i e m y  p i ó r o  do  ręk i  by z n i e m  w y s t ą p i ć  w o be c  
b l i ź n i c h ,  o p r ó c z  w s z e c h s t r o n n y c h  w i a d o m o ś c i  i  
n a u k i  z r ę c z n e g o  w i ą z a n i a  m y ś l i ,  n a l e ż a ł o b y  n a m  
p r z e d e w s z y s t k i e m  p o p r a c o w a ć  c i e r p l i w i e  a z w y t r w a ­
ł o ś c i ą  n ad  u p i ę k n i e n i e r n  d u c h a  n a s z e g o  w r z e t e l n e  o-  
zdo by ,  a b y  o n  b y ł  j a s n y  i czys ty,  j ak  ta ś wi e t l i ca  k t ó ­
ra  m a  p r z y ją ć  w g o ś c i n ę  P a n a  nad  P a n y ,  w t e d y  p r z y ­
s z e d ł b y  go ść  z Nieba r o z ś w i e t l i ć  n a t c h n i e n i e m  i z d e b ­
kę  n a s z e g o  w n ę t r z a  i r o z p a l i ł b y  s e r ce  n a t c h n i o n e g o ,  
n i e  ż ó ł c i ą ,  a m b i t e m  i p r y w a t ą ,  a le  o g n i e m  w s z e c h -  
m i ł o ś c i  bożej ,  w ó w c z a s  p i szący ,  m a j ą c  B o g a  w ż yc iu  
i s u m i e n i e  w s ł o w i e  w ł a s n e m ,  o d p o w i e d z i a ł b y  g o d n i e  
p o w o ł a n i u  i d o r ó s ł b y  ż yc i em i d u c h e m  do  w y s o k o ś c i  
p o s ł a n n i c t w a  s w e g o .  |

Ale  w  g o r ą c z k o w y m  g ł ó w  z a w r o c i e ,  k ażda  p r a c a  
n u ż y  n a s  dz is ia j ,  w m i r m i d o ń s k i m  byc ie  n a s z y m ,  c i e r ­
p l iw o śc i  i s t r a t y  czasu  t ak  się l ę k a m y ,  j a k  l o k o m o t y ­
wa r az  w r u c h  w p r a w i o n a .  Nasze  też życie  dz is i e j sze  
n a j l e p i e j  p o d o b n o  do  l o k o m o t y w y  pęd zą ce j  p r z y r ó ­
w n a ć ,  j a k  o n a  k ł ę b a m i  d y m u  o t o cz o n a  b i eż y i p ęd zi  
s z a lo n a ,  n i e  ba cz ąc  d o k ą d  pędzi ,  gdzie  s t a n i e :  t a k i m v  
p o r w a n i  j e s z c z e  s i l n i e j s z y m  d z i a ł a c z e m ,  bo  w i r e m  ż y­
cia n a s z e g o  i j e g o  l i l i puc ic h  a le  b e z l i cz eb n yc h  n a m i ę -  
t u o s t e k ,  p ęd z i my  z a p a m i ę t a l e  n i e  t r o sz cz ąc  się  b y n a j ­
m n i e j ,  j ak i  cel  i s k u t e k  z tej  g o n i t w y  z a b i e g ó w  n a ­
szych  z o s t a w i m y  dla p o t o m n y c h ;  a w y c h o d z ą c y  z ł o ­
n a  t ak  z g o r ą c / . k o w a n e j  s p o ł e c z n o ś c i  a u t o r o w i e ,  s t a ­
r a j ą  się  zacząć  p i sać  j a k  n a j w c z e ś n i e j  i p i sać  j a k  n a j ­
wi ęce j ,  bez  w z g l ę d u  czy ta p i s a n i n a  j a k i m  p r o m y k i e m  
d u c h a  o ż y w i o n a  l u b  n ie .

Z a s t a n a w i a j ą c  się n ad  na sz ą  s p o ł e c z n o ś c i ą ,  w i d z i m y  
że w w y c h o w a n i u  w z r a s t a j ą c y c h  p o k o l e ń ,  j ak  r ó w n i e ż  
w  w y c h o w a n i u  n a s  s a m y c h  na  o w o  w y s o k i e  p o w o ł a ­
n i e  p i sa r s k i e ,  s p i k n ę l i ś m y  się a b y  w z a j e m  j e d n e  i t eż  
s a m e  b ł ę d y  p o p e ł n i a ć .

W  w y c h o w i e  n a s s a m y c h  n a  p i s a r zy ,  z a n a d t o ' m a m y  
n a n k  s z k o l n y c h  w s ob i e ,  a z a m a ł o  l ub  nic  w c a l e  s t u -  
d j ó w  n a d  s o b ą  s a m y m ,  n i e  p r a c u j e m y ,  n i e  b a c z y m y  
n a w e t  n a  to,  by p od n i e ś ć  się w d u c h u  i u m y ś l e  n a ­
s z y m  p r zez  w y k s z t a ł c e n i e  s t o p n i o w e  t e g o  obo jg a  d o  
w y s o k o ś c i  o d p o w i e d n i e j  t i k  w z n i o s ł e m u  p o w o ł a n i u .

—  H m ,  trudna rada,  idź pan sp a ć  do  s i e b ie ,  
a przcgranćj  p o k ło ń  się  najgrzeczn iej . . .

Z d e s p e r o w a n y  d z ier ża w ca  jak  oparzony o d s k o c z y ł  
na bok od n iego;  ch c ia ł  w y jś ć  d o  dom u ,  lecz pić m u  
się z n o w u  zach cia ło ,  w ię c  p o s z e d ł  do sto l ika g d z ie  
s ta ły  bute lk i  z w i n e m ,  w y p i ł  szklankę,  o d e t c h n ą ł  
i spojrza ł  na grających.  S to s y  p a p ieró w ,  sreb ra ,  z ł o ­
ta, le ż a ły  porozrzucane ,  sze le s t  i brzęk ich  tak m i le  
w p a d a ł  do ucha  z w y c ię ż o n e m u  r y ce r z o w i ,  p r z ec zu ­
c ie  w y g r a n ia  tak ja k o ś  coraz to dobitn iój  w y r a b ia ło  
s ię  w  zasm uconój j e g o  duszy, że  su n ą ł  ku o w e m u  
dob ro czy ń cy ,  w z ią ł  g o  za ręk ę  i p o p ro s i ł  o c h w i lk ę  
r o z m o w y .

—  W i e  pan co? z d e c y d o w a łe m  się przyjąć p a ń ­
ską propozycję; ty lko  proszę  raz o  se k r e t ,  p o w t ó r e ,  
że  do p iero  w  tydzień  k o n ie  panu o d esz lę  g d y b y m  
nie  z w r ó c i ł  pieniędzy.

—  N a  p ie r w sz e  s ię  zgadzam  —  o d r z ek ł  bardzo  
up rzejm ie  ó w  je g o m o ś ć ,  ale co  do  d r u g ie g o  to daruj  
pan że  m u  o d m ó w ię .  O d d a sz  pan za g o d z in ę ,  d w i e ,  
trzy ,  j u tr o ,  pojutrze i pók i s ię  jarmark n ie  sk o ń c zy ,  
zgoda; a le  dlużój n ie  m o g ę .  W id z is z  pan dob rod zić j  

ja m ieszk am  w  W a r s z a w i e ,  w i ę c  nie  śm ia łb y m  ro b ić  
m u  tćj przykrości i k o s z t ó w ,  przy o d sy ła n iu  kon i tak  

d aleko .

—  N o  to  dob rze  — ale p o z w ó l  pan 2 0 0  rub. sr.



Nie  r adz i mj  się wnęt rza  naszego i nie zapytuj emy 
go sam na sam uroczyście,  ażali j uż  jes t  w nas dość 
s i ły  i zasobu do wygłaszani a  p rawd bożych w duchu 
poczutych,  nie s t a r amy  się też o ła skę  bożą w tej 
mierze ,  życiem naszem,  nie ćwiczymy wprzód  d ł ug o  
ducha  naszego w cnotach chrześć jański ch ,  lecz wsze l ­
kie te względy u suwa jąc  na s t ronę ,  byle zasób by ł  
w  g ło wie  i zdolność jaka  taka,  w iążemy pojedyncze 
i r i adomostki  w sztucznych a r gum en t ów  frazesa,  nie 
bacząc czy te p romyk i  same  św ia t ło  wam dają,  czy też 
z arazem kopeć i dym z nich na duszach współb l iźn ich  
osiada.  O! j akżebym rad do nich się odezwać choć 
temi  ki l ku wierszami :

Stów nam z ducha! —  towarzysze  
Z wiary, z Nieba — rosę brać:
Gdy się Bogiem  pierś skotysze,
Każdy będziesz  miał co dać

Umyś lni e  obral i śmy taki  p r zedmiot  z* treść listu 
dzis iej szego,  by wy jawien i em naszych pojęć o l i t e r a ­
turze i jej przedstawicielach,  u sunąć  my lne  d o m n i e ­
m an ia  i p rzyp i sywane  na m  myśli ,  k t órych wcale za 
nasze uznać n i e  możemy ,  gdyż są z g ru n t u  przeciwne 
•wyrobionemu w nas p rzekonan iu  w tej mierze.  Ani 
byle kogo, ani  do byle jak iego  pisania,  nie m i a ł e m  
zamia ru  wzywania  kogoko lwiek ,  bo piszących bez po ­
wo łan i a  i tak jes t  dosyć,  ale z nich korzyść dla o g ó ­
ł u  żadna.  Wzywając  ziemian do l iczniejszego wystę-  
pywan ia  w zawodzie  l i terackim,  m i a ł e m  na  myś l i  te 
j ednos tk i  z ogó łu ,  które  zarzuciwszy zgubne farn ien le , 
poczu łyby  w sobie po wo łan i e  do tego wysok iego  za­
wodu;  c zyn i ł em  to w tym zamiarze ,  by szereg piszą­
cych obywate l i -z i emi sr i  zwiększyć się m ó g ł  nieco,  
odpowiedn io  do s t o sunku  jak i  p r zeważać by powini en  
na ich s t ronę w k ra ju  j ak  nasz rolniczym.  Wcal e zaś 
nie  m i a ł e m  zamia ru  n ak ł an i ać  do pisania  byle ja k , 
jak  kto um ie ; na takie pisanie i w duchu  naszym nie 
ma zgody.  Lecz ktoby chcia ł  zas t anowić się lepiej 
nad s ł o w a m i  l istu mego,  wyczy ta łby  z n ich nie owe  
ha s ło :  byle ja k , ja k  kto umie, lecz myśl  i s totną,  k tó ­
ra w tern k i l kos łowie  da się streścić: niech każdy
zjpiszących nie naś laduje  ś lepo drugich,  ale. niech 
snuj e  z g łębi  ducha swego,  niech nie żąda  koniecznie  
być p i erwszym nad wszystkich ,  ale niech po mn i  by się 
m ó g ł  pożytecznie w g ron i e  wszystkich pomieścić.

Mn iemamy  także,  że nie ma s ł u sz neg o  powodu  dla 
k tór egoby z iemian ograni czać  na leża ło  w p i ś m ie n n i ­
ctwie,  li tylko do a r t y k u ł ó w  o radie i p ł ug u ,  a co 
najwięcej  pozwalać im zde jmować  wiern i e  obrazki

—  I to nie m og ę  jak pana szanuję; zresztą i tak 
w iele  daję nie znając koni tylko z widzenia...

—  Tak ja znow u nie m o g ę —  przerw ał Ćmil —  
o n e  mię kosztują 1 5 0 0  z ł . ,  a w  duszy pomyślał:  
i tak zarobię, bo na licytacji kosztowały coś do 9 0 0 .

—  A le  o co tu chodzi proszę pana; pan mi od ­
dasz 1 5 0  rs. i rzecz skończona; m ożesz je  pan jutro  
sprzedać i w ziąść w ięcćj ,  ja  nie bronię...

—  Kiedy tak, to dobrze; proszę o pieniądze!
—  Za pozw olen iem , jeszcze mała drobnostka; 

w iesz pan, że w szyscy jes teśm y śm ierte ln i,  w ięc  
niech pan z łaski swojćj napisze parę s łó w e k ,  że mi 
sprzedaje konie za tyle a ty le ,  z praw em  odkupu do 
końca jarmarku.

—  Jakto? pan mi nie wierzy?
—  A leż  dzieciństwo! —  skąd takie przypuszcze­

nia! Ja w ierzę  i bardzo w ierzę , tylko to dla formy,  
r ic  w ięcćj. Skoro pan masz zamiar oddania, to po 
cóż  takie skrupuły?

Siadł w ięc  E m il ,  machnął kilka razy piórem, i za 
chw ilkę  1 5 0  rubli trzymając w -d r ż ą c y c h  rękach  
przeciskał się z niemi do stolika.

N a dw orze św itać  już poczęło , blade tw arze  znu­
żonych graczy, jak widma g ro b o w e  poglądały z chci­
w ośc ią  na leżące stosy papierów . Nasz E m ilek  naj- 
bardzićj rozczochrany, z wyciągniętą szyją i przytłu­
mionym odd echem , śledził najdrobniejszy ruch ban-  
kierowskiej ręki; zrywał się gdy przegrał, odchodził ,  
z n ó w  pow racał,  aż zniecierpliwiony do  reszty , sta­
w ił  ostatki już na waleta , i w  minutę...  poszły sobie  
koniki do ludzi.

—  Ha! przeklęte nieszczęście! —  ostatni raz g r a ­
łe m  w  mojein życiu! — krzyknąłzrospaczony, porw ał  
czapkę, splunął z goryczą i trzasnąwszy drzwiami  
w yszed ł na ulicę.

A le  niby to k o n ie c !— Gdzie krucho tam w szy ­
stko się wali; to tćż za ledw ie  postąpił parę kro k ów  
zmierzając do zajazdu, w tem  trzech brodatych żyd- 
ków  łap go  za rękę.

swoje j  okol icy,  j a kby  tylko dorywcze  i treści  lekkiej  
zajęcie p ió r em dla nas pozos t awało .  Nie ma  co p r ze ­
czyć t emu,  że gospodar s two u nas w kolebce,  i na to 
zgoda,  że wiele byłoby do życzenia,  abyśmy  by n a j ­
drobni ejsze  nasze doświadczeni a po p ismach ogłaszal i  
i tym sposobem naprzód posuwa l i  g ł ó w n ą g a ł ę ź p r z e ­
m y s łu  kra jowego.

J ednak  rolnic two nie zaspokaja  po tr zeb  ca łego 
cz łowieka ,  dla tego a r t y ku ł ów  rolniczych nie można  
wy łączn i e  wskazywać  o by w a te lom -z i em ia nom  za j e ­
dyny  rodzaj  wys tępowania  ich tv zawodzie  p is ar sk im;  
zwłaszcza,  że jak w s p om n i a ł e m  w my m liście, jes t  
znaczna część ziemian,  którzy bezpośr edn io  nie do ty­
kają  się prawie  swego  zawodu,  lecz przez rządców 
zdaleka czynności  gospodarcze  za ł a twiaj ą ;  ci więc je-  
źli ma j ą  zdolności  i po w o łan i e  ku temu,  dla czegóż 
nie miel i by uprawiać  n iwy ojczystego p iśmienni ctwa
w rodza ju  j a k i  za s t osowny dla siebie uzna ją ! ......
Przecież mogą  być i między nimi  ludzie św ia t ł a  i dla 
czegóż nie mogl iby  wziąść się do pióra  i dać nam płód 
swój  poważniejszej  t reści  i szerszych rozmia rów  nad 
dorywcze obrazki  swoich  miejscowości ,  zwłaszcza ci 
z nich,  którzy się czu ją  na s i ła ch  do taki ego p r zed ­
sięwzięcia.

Sądzę  zaś, że do takiej  praey spr zy ja ją  im wszelkie 
uboczne  w a runk i  dobrego  jej wykonan i a ,  a lbowiem 
czas,  r ozm ys ł  i g r u n t o w n e  zbadani e przedmio tu  w ię ­
cej są w ciszy wiejskiej  po ich woli ,  niżby tego trojga 
użyć m ó g ł  tak swobodn ie  pisarz e x  professo  w mi e ­
ście ciągle p rzebywający:  Tego os t atn i ego często ko ­
nieczność zmusza  do puszczania myśl i  swoich z b ie­
g iem lokomotywy  i do rozdrobniar i ia  ich w k ru s zy n ­
kach homeopatycznych  po fej le tonach i gwiazdkach 
gazety,  gdy przeciwnie pisarz z iemianin więeej stojąc 
na uboczu p i śmiennego  ruchu,  niedoświadcza  tak bez­
poś r edn io  lego prądu,  k tóry  po rywa l i te r atów stolicy,  
ale owszem,  więcej oddany swoje j  woli  i swej  myśl i ,  
rzadziej  wys tępuj ąc  z lepszem p rzygo towan iem i g ł ę b ­
szym ro zm ys ł em  wystąpi ć  może.-

Te s ł ó w  ki lka domowych,  że tak rzekę,  kwesl j i  —  
dla lepszego wzajem po rozumieni a  się napisać by ł em 
przymuszony:  raz,  że wszelkie  n i eporozumieni e  się 
z chrześć jański ch  nawe t  pobudek  naj lepiej  zaraz w s a ­
m ym  zarodzie u suwać (a rzeczpospol i ta l i teracka p rzc-  
dewszystkiem ch rzcśćj ańską być p o w i n n a ; )  powtóre .  
że zarzutów tak sprzecznych z m c m  p r z e k o n a n i e m  nie 
m o g ł e m  zostawić bez odpowiedzi  i bez wyjaśni enia ,  
może nie dość j a s no  wprzód  zes t awionej  myśl i  mojej:

—  A  rżyto, a groch, a pieniądzów moje! — krzy­
kną mu naraz szarpiąc na w szystk ie  strony.

—  Idźcie do miljon... dajcie mi pokój, nie  mam  
czasu, kiedyindziej...

—  Co to nie mam czasu! a na pieniądzów bił 
czas hę! a groch, oddaj w ason, oddaj, oddaj!— w o ­
łali nie myśląc go  puścić.

—  Skądże ja w am  w ezm ę?— odrzekł zdeterm ino­
w an y— kiedy co do grosza przegrałem.

—  N y co nam do tego, w ason je s teś  o szu st ,  mi 
wsadzim y wasana na kriminał; co to jest? mi nie 
pytamy skąd w z ią ć ,  a oddaj!

—  Poczekajno Haskiel ,  poczekajno— m ó w ił  już 
wolniej stary F ajbuś, odpychając ich na b o k .—  W i e  
pon, mi nie takie źli ludzie jak katoliki, mi pana g u ­
bić nie chcemi; niech pan od nas odkupi te  zborże.

—  A leż  za co ja odkupię kiedy grosza jed nego  
nie  mam przy duszy?

—  A  co nam do tego . . .
—  N ie  krzycz H ajm ek —  przerw ał zn ów  Jankiel 

—  ja panu pow iem  ostatnim ś low em : pójdziem do  
pana rejente, on napisze kontrakt że pan od nas k u ­
pił zborże za ti le a tile pieniądzów; pan w ziął zbor­
że, a pieniądzów odda za trzy dni, co nie dobrże?

—  A  dobrze, dobrze! róbcie  co chcecie  ja w szy­
stko podpiszę.

—  N y — d od ał H a jm e k —  to nie wsistko jeszcze: 
w ason małoletni, tu musi marne podpisać.

—  R ób c ie  jak chcecie ,  a leja  do matki nie pojadę.
—  T o  wsadzimi wasana na kryminał.
—  A  wsadzajcie sobie —  odrzekł zdesperow any.
W ięc  zabrawszy go  z sobą do zajazdu, spisali za­

miast ugod y  istny cyrograf nie zapomniawszy o do­
brym procenciku, kosztach podróży, furmankach  
i t. p. E m ilek  m usia ł to wszystko podpisać, a w  d o ­
datku jeszcze udać rękę matki.

*
*  *

N o  i cóż w am  jeszcze w ięcćj m ogę  powiedzićć?  
Z byt prędko nasz bohater doszedł kresu, na jakim 
próżność stawia zw yk le  sw ych  u lubieńców.

a nadewszys lko,  że kwes t j a  ta tykaj ąc  pisarzy ziemia 
wychodzi ła  także za obręb  osobistego przymówie 
się, i da ła  po l e 1 do poruszenia  kwcst j i  ogó ł  pisząc 
z iemian obchodzącej .  S łu ży  ona niejako za dope ł ­
nić treści dwóch pierwszych l istów naszych,  rozj; 
j ą c  j ed n ym  więcej punkc ik i em świat ł a  stanowisk 
sarzy ziemian w ogó lnym p i śmi en nym  ruchu.

■____________Kornel Malczewski.

a a i M r a ś s T O i i s s a a w i
Mam honor zawiadomić JJWW. i W\V. W inicie  • 

88 dóbr ziemskich, że dla fabryki mojśj istniejącej już ;
lat kilkunastu we wsi Raciborowicach pow. Hrubies 

^  wskitn gub. Lubelskiej położonćj, przy samćj' szosse  
83 trakcie g łów nym  Ż ytom iersko-- Warszawskim, otrzyu . 
g  łem  na dniu 2 5 października (6 listopada) ( 8 5 5  r 
Ś  Ia Nrćm 2 6 , 5 5 3  pozwolenie  wydawania MACHIN, t ,
83 RÓŻNYCH ODLEWÓW ŻELAZNYCH ZA POMOCĄ KR!. 
Jjj DYTU z BANKU POLSKIEGO , na zasadach przyjętyc  
88 w zg lęd em  wszelkich fabryk prywatnych, o ile JJWW 

i W W. Właścic ie le  dóbr żądać tego będą. Donoszę  przy 
88 tem, że  z pow odu  tego fabryka moja zaopatrzoną zos: ' 
83 ła w większy zapas Machin, Narzędzi Rolniczych i rt 
jjjj maitych O dlew ów  Żelaznych, pod ług  najlepszych i na 
88 nowszych modeli.  —  R aciborowice .  —  Hieronim BO 
8  GUS7.EWSKI.
jgSI88S8i88«8888838888S8ga8Sa88,£ a a 8 S S 8 8 S a a B r a  SS8»* 

K i m . T W T O  MU.
GIIWKRNAAITEK i (tll WEItNERÓ

P rzy  u licy  D łu g ie j N r o 5 4 5  w domu Bockana o j  
A pteki W  go W ernera na 2giem  p ię trze  od fro.

Są do umieszczenia  nauczycielki i nauczyciele  pc 
niemcy, francuzi, z rozmaitćm w ykszta łcen iem  naukow  
talentami. Bony niemki i francuzki, m etrow ie  muzyki, 
rep ety torow ie  i t. p. Bardzo zdatnyNAUCZYCIELjęzyka 
m ieck iego  życzy sob ie  dawać lekoje. J. Folani

P a t e n t o w a n e  M a s z y n y  do spiesznego czyszr-  
i ostrzenia noży s to łow ych .uskuteczn ione podług modelu 
stawy ca łego  świata w  Londynie.po cenach znacznie zniż. 
są do nabycia przy ulicy Miodowej Nro 497 u J. Pika, op. m

TEATR WIELKI .  Jut ro:  Koncer t  na skr zypcach 
P r u m e . — Paquita.

Dziś r ano  s t opni  zimna 3,  wczoraj  w poł .  zimna . 
Wysokość  wody na Wiśle  s tóp 3 cali  6.

I)o dzis iejszego Dziennika  do ł ącza  się Numer

P rzeg lądu  Handlowe go,Rolnicze g o i  Przem ysłów

Skończył się jarmark, E m ilek  już nie  śmiał  
kazać się matce; w ięc  zaprosiwszy się do jedn  
z rujnujących się także m łodzików , pojechał tym 
so w o  odg ryw ać  rolę obyw atelsk iego  przyjaciela i 
rnocnika.

A biedną, prawdziwie biedną matkę, za tyle • 
rozsądnych p ośw ięceń  i o w ą  moc ślepćj miło  
usłużni żydkow ie  zrabowali prawie co do jotv. „ 
jąc się zobaczyć ukochanego Emilka w  więzieniu  
ko fałszerza i oszusta, oddała im wszystko, na 
część garderoby i futra.

W  trzy dni potem, pan Szymon T ark ow sk i i 
domiony przez karbow ego, przysłał oficjalistę z 
leceniem  objęcia zarządu w ójtostwa. Pani Gą i 
ska pomieszkała tam jeszcze z tydzień, czekając  
w rotu  synka, ale gdy ten nie daw ał znać o so b ie ,  i 
ostatnia prawie nędza, bo brak najpierwszyck , 
trzeb życia, zaczęty natarczywie zaglądać do o; 
conego  jej pustkowia, sprzedawszy ostatnie śi 
o b rą czk i , najęła furmankę do Lublina, gdzie  

/jakaś kuzynka p ierw szego męża, podeszła a 1 
ta w d o w a  m usiała  z litości prz\jąć ją do sic

O tóż macie szanowni czytelnicy przvgotowa  
obraz p ierw szego przebiegu najpospolitszej u 
choroby próżnością zwanej. Zamiarem moim  
przed okazaniem sk u tk ó w , od najpierwszego źi 
zbadać wszelkich w ad przyczynę, ich wzrost i 
liczności na postęp onych w p ływ ające .  T ym  s 
bem skreś li łem  wam niejako pamiętnik dzie 
niedoli,  tym sposobem  macie przed oczyma i j. 
gatunek próżności ludzkićj. W  następnćm opc 
daniu noszącetn już formę p ow ieśc i ,  którą pod i 
sem: . .N asze  Dziec i^  niezadługo pod sąd wasz  
chani Czytelnicy przedstawię, spotkam y się pr; 
ze wszystkiemi osobami któreście  w niniejszych  
wiadaniach poznali. Tam puścimy naszych ! 
r ó w  w e  w spólną  grę  życia, starcie się z hu 
i św ia tem , tam w  czynie wykażą się skutki,  
służona nagroda lub kara.

K O N I E C .

W  (drukarni  J .  Unger .  — W e ł n o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia 19 f 31 j Gr udn i a  IH55 r o k u .  —  S t a r s z y  C e n z o r  F .  S o b i e s z c z n ń s k i .
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Rozkaz, do Z a rzą d u  C yw ilnego  K ró le stw a  P olskiego.

I. Przez Najwyższe rozkazy JEGO C ESA R SK O -K R Ó LEW ­
SKIEJ MOŚCI, w y d a n e  do za rządu  cy w ilnego ,  w  Mikołaje-  
Wie, dnia  Z5 W rześnia 1 8 5 5  r . — Posunięc i  za w y s łu g ę  lat, 
* r ad cy  ko leg ja lnego  na r a d c ę  s tanu : r ad ca  rządu  g u b e rn ia l -  
Oego P ło ck ieg o  B igusiaw ski .  Z r a d c ó w  d w o ru  na r a d c ó w  
ko leg ja lnycb ,  radcy: prokuraCj®
dzia łu  w o jsk o w e g o  w  rządzi 
Kobyłecki ,  naczeln ik wydzia łu  
go W arsz aw sk ieg o  i cz łonek  ;—  
We; sędzia są d u  a p e l a c y j n e g o *  -  
są d u  Zapolski ,  i byli sędziow i 
by  Krzyżanow ski i Szałowicz: 
poi cji p o p ra w c z ć j  wydzia łu  t (•» 
t r y b u n a łu  c yw ilnego  w Warszj 
Halnego g ubern j i  W arszawski 
Urzędu lekarsk iego  g u b e rn j i  a] 
czvciel  g im n a z |u m  g u b e r n i a l n g |  
nauczvc ie l  n a d e ta to w v  g im n 
Ł opusk i .  Z a s e s o ró w  koiegjal l  
misji rz ą d o w ć j  s p ra w  w e w n a c o  
naczeln ika Swięoki i re fe ren t  t j l i  
rady b u d o w n ic z e j  przy  te jże 
n a łu  cy w i ln eg o  w  W arszaw ie  
ck iego  s ą d u  k ry m in a ln e g o  R i g s  
Wycb i p ry w a tn y c h  o k ręg u  n 
aiuski; p e łn ią c y  obow iązk i :  <
W P łocku  Btlewski i S trzesz ifu j  
b iu ra  z a rz ą d u  in sp e k to ra  gło 
«ki i p isa rz  kan ce la r j i  ziemia 
2  r a d c ó w  h o n o r o w y c h  na as  
c y  dy rekc j i  u b e z p ie c z e ń  Słoąl  
W a rsz aw y  M azu rk iew ic z ; za 
p ra w c z ó j  w ydz ia łu  Kaliskiego 
k lasy  łó j  w  komisji  r z ą d o w ś j ^ B  
w n y ch  Jasiński.  Na ra d c ó w  
sz lacheck iego  w W arszaw ie  
g ja lnvch ,  nauczyc ie le :  starszj 
w  P ło ck u  K rom kow sk i  i mło 
k lasach  w Pułtusku  Sa lam on 
łu  w rządz ie  g u b e in ia ln y m  
s o ra  s ą d u  policji  p o p raw czó j  ^  
wski; w dyrekcji  u b e z p i e c z e ń , |  -  
ski i p- o.  r e fe ie n ta  Wtodarsk] 
W a r s z a w y  KoJeada: t łu m acz  -A 
d o m s k ie g o  S ław ińsk i  i w s; 
ck iego  p. »• p isa rza  Jeziork] 
P i l lebo rn .  Z se k re ta rz y  g u b '  
g jalnych: d z ien n ik a rz  i a r c h i M f "  
d u  g r e k o -u n ic k ie g o  w k e m i s j i H  
z d u c h o w n y c h  Kamieński;  p 
w  g u b e rn j i  Plockiój  W odzińs 
wy: kon t ro le r  Z agrabiński ,  i

U L IC A  F R A N C IS Z K A !

H A N D L E  ■  
Urywek ze s z k ; ~  

p o d B

HANDLARZE S T A R O ®

H i

I
c

i

ski. Z r r g e s t r a to r ó w  ko leg ja ln y ch  na  s e k re ta rzy  g u b err i ia l -  
n ych ,  w komisji  rządow ój  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o ­
w nych:  s e k re ta rz  klasy 3ćj  B urba :  p .  o. p om ocn ika  e x p e d y -  
to ra  Czosnowski i u rzędn icy  kancalar j i  G ie d ro ić ,  Wysocki,  
Kopczyński i Chawłowski; w m a g is t r a c ie  m . W arszaw y:  i n ­
s p e k to r  u rz ę d u  m ia r  i w ag  C z ar to rysk i  i r e g e s t r a to r  S ie k lu -  
cki; p isa rz  w  zarządzie  o k ręg u  n a u k o w e g o  W arszaw sk iego  
Su l im ie rsk i .  ' ( 0 .  n.)

• k r ó l e w s k i  p r z y  t r y b u n a l e  c y -  
r n j i  W a r s z a w s k i  6j  w W a r s  

lo w iad o m o śc i ,  że  Kwiatuszyński Ma 
zy sądzie  pokoju  o k ręgu  O r łow sk iego ,  po 
wój kaucji , w y k o n y w a n ie  obow iązk ó w  urze! 
ciwych,  m a  so b ie  d o z w o lo n e .—  W arszaw a 
p a d a  185j> r .—  A. S a d k o w s k i ,  

rnności o d b y ć  się m a jący ch  p rzy  zwijaniu  
klasy 866 j  lo ter ji  i w l iczan ia  ty ch że  do 
ą gn ien iu  w y g ra n y c h  5ćj  klasy, n iemniój  
koła n u m e r ó w  p o z o s ta ły c h  w yznaczen i  zo

godz in ie  9ój  z ra n a ,  o d b ę d z ie  s ię  ż a ło b n e  
a duszę  ś. p. Józefa W ag n er ,  b .  a r ty s ty  m 

i a s tę p n ie  e m e r y t a ,  na  k tó re  p o zo s ta ła  w do  
j a c ió ł  n ieboszczyka z ap rasza ją .

p rzez

W a c ła w a  S z y m a n o w s k ie g o .

* ( Ciąg dalszk j.

Oprócz sklepów b łnw atnych  których jes t  nie­
przeliczona ilość, gałęzią najbardziej upraw ianą  na 
jfowiniarskićj i Franciszkańskiej ulicy, są handle 
starzyzny. Odznaczają się one nie szczególną p o ­
w ierzchow nością,  za szyld ich zwykle służy jaki s ta ­
ry  bez wartości już su rdu t rozwieszony przy murze 
na gwoździach, a czasem dla ozdoby pomięty k ap e ­
lusz lub buty lakierki gwoździami do m u ru  przybite. 
W  ostatnich czasach, ponieważ cywilizacja i tam się 
już  przedarła, miejsce tych odwiecznych szyldów 
zajmują jedna albo d w ie  tablice m alowane olejno, 
gdzie fantazja malarza s tarozakonnego, wysiliła się 
n a  najdziwaczniejsze ubiory eleganckie, o jakich ty l­
k o  poroyślić można. Napisy pod temi szyldami u ło ­
żone now ym  zupełnie stylem i ortografią, uderzają 
tw o ją  oryginalnością. Są one po u iększć j  części

MOŚCI ZAGRM1CZ
A N G L J A.

26 Listopada. Meetyngi na korzyść poi 
w celu objawienia osobislych oskar; 

dowi Palmerston i stronnictwu wojen 
owemu zarówno, odbywają się bezustan 
Inych jak drogich o b j a w i a  się coraz żyw 
Iowa tych oskarżycieli lurua raImersi 

wszelką miarę, wzięli oni sobie za 
do wystąpienia przed sądem bądź jako 
bądź jako oskarżony, ale dotychczas wid| 
waza on na nich wcale. Ta agitacja rów 
a przeciw której oni jest wyroierzo 
idocznie zgnilizną pclityczną. Położę 
tego zależy żeby potrafiła tak oskarżyć! 

rżonycb potężnem wysileniem spędzić 
yczucj.
toski o biiskióm rozwiązaniu parlament; 
rzymały nowego potwierdzenia, ale w o; 
pkojnością oczekują ti jutrzejszego wiec

językach, w  rossyjskm, polskim i hebr 
isem czterech bo i niemiecki się do n 

Ale sam Mezofanti miiłby tam do ro 
chciał wytłumaczyć i uporządkować tę 
izaninę wyrazów. W is ia łe m  naprzyk 
memi szyld taki: Jest tan wymalowany 
kołku frak granatow y zz ło tem i guzikati! 

^niego zaś rozłożone kańzelka, k raw atk  
rękawiczki, spodnie, buty oraz itie przybory do 
porządzenia się potrzebne, nawe lorynetka i z e g a ­
rek z łańcuszkiem. T em u  wszyokiemu przypatruje 
się oblizując usta jakiś  chudzina,w najlżejszem płó- 
ciennem ubran iu ,  który  widno pzyhył tu się opo ­
rządzić. Z drugiój zaś strony sddu, jakiś majster 
pracuje przy warsztacie nad przdmiotami niepodo- 
bnemi do określenia, k tó re  jedntże  napis pod spo­
dem objaśnia. A ten  napis brzmjak następuje: 

„T u ta j  dostać można wszelkh starich i nowich 
rzeczów od nogów  do g łow ina parvzkie mode. 
I  tu także mieszka B erek  Mosz! picznitarz od h e r ­
bów wyrżnienia co on terminodł w Berlinie. B a r­
dzo proszę wejszcz.*4

A niech was nie dziwi to plączeute pieczętarza 
z handlarzem starzyzny bo tak B najczęścićj dzieje, 
że naprzkład na wschodniój s tińe jednego  sklepu 
są czapki i futra, a na zachodni sam owary i h an ­
del korzenny. Co kto lubi.

ra. Zresztą dźiwnem jest.  że Morning Chronicie, któ­
ra pracuje nad zwaleniem lorda Palmerston, zaleca 
rozwiązanie parlamentu, kiedy tymczasem Morning 
Advertiser który zawsze z wielką uprzejmością ostrze­
ga pierwszego ministra o każdem niebezpieczeństwie, 
obecnie odradza rozwiązanie Izby.

Jako nader ważny wypadek uważać należy to, że 
rząd angielski w ys ła ł  jednego oficera do Francji w ce­
lu zbadania tamtejszego svstemn poboru do wojska.

Anglji, odpowie- 
ani myślie, bo cho- 
si pozbawionych u -  

wojriy, ale wojna 
etyczny powab dla 
wet mówić o niej. 
go s tanow ią klasy 
która z rent żyje. 

Rzeństwa w Anglji, 
wadu wojny. W oj-  

robotników miej- 
w przemysłowych. 
|y na -kórze niedź- 
|otni liweranci, ma- 
wy są wyższe, no- 
kursów. nakoniec
••i.Vtsqfx siticta 
a ł  dziś do Paryża, 
u 1 grudnia wsią- 
exaudji i do Indji 
zybyć w styczniu.

eslępców istnieje 
\ormatory Schools, 
twierdzenia Time- 
pców, a tymcza- 

ów ód roku 1846 
przysięgłych uzna­

nie mających la t 
się przeszło 4 .000  
uż po drugi, trze- 
m. Times propo- 
kół poprawczych 
ie ubogich rodzin 

bzpłatnie, a za in- 
jzice ich mają p fa­
talną lekcją, której 
isaeh aż nadto po- 
e Pr. Zeitung). 
azety Mord:
• do jakiego s to­
li. Doszliśmy do 
cja jaką czyniono

f są owi żydzi o 
hodzą po mieście 
d j e s t  wybornym 
tera przekonać, 

lich i dać mu ja- 
d już w  sw o im  
tu zwykle dwa 

_ _ _ _ _ _  iszczając tedy że
^ ^ ^ ^ S z i u i y e u  osmnliście, żyd ju ż  o- 

znaczył sobie na niego cenę złp. dziewięć bo i on po 
mższćj cenie od rzeczywistej wartości musi go  o d ­
stąpić. Ale i tych dziewięciu złotych nigdy o d raza 
nie da. Z początku się zapyta jaką ty cenę na ten 
przedmiot naznaczasz, czy nie masz co innego do 

sprzedania, bo hur tem  jakoś starzyzna taniej się zby­
w a, czy nie masz co dać mu w  dodatku. Jeżeli on 
ma już koniecznie cenę nałożyć, to  ci zaofiaruje dw a 
albo trzy złote i dopiero będzie po kilka groszy do­
daw ał,  będzie wychodził, znowu się wracał,  będzie 
oglądał tow ar  na wszystkie boki, aż dopóki nie doj­
dzie do oznaczonój już  z góry przez siebie ceny, 
wówczas jest tw ardy  jak  kamień i ani grosza nie 
postąpi, bo sam zna siebie że jest nieomylnym w  s ą ­
dzie. A jeżeli odejdzie, nie próbuj sprzedaw ać u 
drugiego, drugi niewątpliwie więcej ci nie da ,  bo 
każdy z nich jednako taksuje i jednako się zna na  
towarze. A nie myśl żeby cokolwiek uszło prz ed
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D n i i  j u t r z e j s z e g o  w  k oś c i e l e  KK.  F r a n c i s z k a n ó w  p r z y p a ­
d a  o d p n s t  z u p e ł n y ,  n a d a n y  o d  s t o l i cy  A po s t o l s k i e j ,  na  p o ­
d z i ę k o w a n i e  P a n u  Bog u ,  k t ó r y  n a m  ł a s k a w i s  p r z e ż y ć  d o -  
z w o l  ł  r o k  k o ń c z ą c y  się,  r ó w n i e ż  a l )v Go  u b ł a g a ć  na  n a s t ę ­
p n y ,  k l ó r y  p r z y  ł a s c e  m e ł i o s  a b y ś m y  w  d o b r y m  z d r o w i u  
m o g l i  p r z e p ę d z i ć .  N i e s z p o r y  i c a ł y  p o r z ą d e k  d o  t e g o  n a o o -  
ż e u s t w a  p r z e p i s a n y ,  r o z p o c z n i e  s ię  o g o d z i n i e  dój  w i e c z o ­
r e m ,  na  k t ó r e  w s z y s t k i c h  w i e r n y c h  ch r z eś c i j a n  u p r z e j m i e  z a ­
p r a s z a  s ię.

WIADOMOŚCI
Rozkaz do Zarządu  jco

( C i j |
III.  P r z e z  r o z p o r z ą d z  

d z i e l n y c h ,  w w y d z i a l e  k 
I  d u c h o w n y c h ,  m i a n o w  
d u c h  , w e d ł u g  r o z k a z u  Ij 
r o k u ,  b y ł y  p o m o c n i k  n d  
s t r a ż y  g r a m c z n ó j  1 ł ó j  k . 
m i s t r z a  k l a s y  2ś j ;  p o d r i B  
d z t e n a i k a r z a  w y d z i a ł u  a < B  
r i ą d o w ć j ;  a d j u n k t  ( s zv  
d z i e  g u b e r n i a l n y m  Ba d  
s t r z a  o d d z i a ł u  r a c h u b y  s l  
j u n k t  t s z y  o d d z i a ł u  w y z i l  
R a d o m s k i m  J a n  P a j e w s k j 5̂  
d z i a ł u  a d m i n i s t r a c y j n e ;  
a d j u n k t  2 g i  w y d z i a ł u  p c ^ B  
R a d o m s k i m ,  r a d c a  h o n o j  
I g o  o d d z i a ł u  w y z n a ń  i I  
n i a l n y m ;  p o m o c n i k  ad j j  
R a d o i n s t i m ,  s e k r e t a r z  
d n i k a  d o  s z c z e g ó l n y c h  i w_  
n y m  g u b e r .  R a d o m s k i e j ;  
c y j n e g o  w  r z ą d z i e  g u b e ^ H  
o .  t ł u m a c z a  p i s m  r o s s y  
n y m ;  p o d r a c h n  
g u b e r .  L u b b l sk  
g o ż  w y d z i a ł u ;  k a n cc l i s t i  
U sz yń s k i ,  p o .  p u d r a c h ™
w  t y m ż e  r z ą dz i e  p u b e j j j
w o j s k o w o - p o l i c y j n e g o
w a n d o w S k i ,  p.  o.  r a c h n
w y d z i a ł u  w o j s k o w o - p o l i
H e n r y k  L e n c z e w s k i ,  p  j
k a n c e l i s t a  r z ą d u  g u b .  P i
k r e t a r z a  w y d z i a ł u  woj sk"co
g u b e r n i a l n y m ;  kance l i s t l
L u d w i k  Bie l i cki ,  p.  o.  |
m i s t r z  b i u r a  n a c z e l n i k a  ___
ł a g o w s k i ,  p.  o.  s e k r e t a r ]
c z y n a  w  g u b .  A u g u s t ó w  —
s t r z a  G r a j e w a  w t e j ż e ^ B j
S z c z e k o c i n  w  g u b e r .  R ^ B  

-

O
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D Z IE

A utora Kłopoty 

0
—  N y ,  ja sam k 

b fd zie  miał ze 6  k o W
—  Ha! że ten stary papla w szystko w y g a d a ć

musi.
—  N o ,  a po czemu?
—  Po 6 0  groch , żyto po 4 0 .
—  Niech się W .  pan nie droży, ja  g o tó w k iem

zapłacę.. .
I zn ow u  po takich samych targach p. E m il sprze­

dał z ośm  korcv; żyd dał zadatku 3 0 0  zł. obiecując  
przyjechać w e  środę po zboże.

—  T o m ało jeszcze! —  pow iedzia ł sobie nasz 
bohater  wsiadając na koń, jedźm y do miasta. S k ie ­
ro w a ł  się w ięc  kolo lasu na drogę, i szczęśliwy z tak 
ła tw ych  operacji, przem yśliw al nad dalszym ciągiem.

Poranek bvł prześliczny, m n óstw o  w łośc ian  i w ło -  
Śeianek św ięta ln ie  przybranych ciągnęło  ku miastu, 
i pieszo i wózkam i, część do kościoła, część na targ.

b u r m i s t r z a  m .  S z c z e k o c i n  w  t e j ż e  g u b e r n j i ;  s e k r e t a r z  b i u r a  
n a c z e l n i k a  p o w .  K r a s n o s t a w s k i e g o  J ó z e ł  Koz a r s k i ,  p .  o.  b u r ­
m i s t r z a  m .  K r a s n e g o s t a w u  w  g u b e r .  L u be l s k i ć j  ; s e k r e t a r z  
k w a t e r u n k o w y  m a g i s t r a t u  m .  Bia ły w  g u b .  L u be l s k i ó j  Ka r o l  
C h b p a i s k i ,  p.  o.  b u r m i s t r z a  m.  T e r e s p o l a  w  t e j ż e  g u b e r n j i ; 
e x p e d v t o r  r z ą d u  g u b e r .  L u b e l s k i e g o ,  s e k r e .  k o l e g .  L u d w i k  
Kos i uki ,  p o.  b u r m i s t r z a  m .  K a z i m i e r z a  w  g u b .  L u b e l s k i e j :  
b y ł y  z a s t ę p c a  b u r m i s t r z a  tu.  W o l a n o w a  J a n T h i e r b a c h ,  p .  o.  
b u r m i s t r z a  m  L i p s k a  w  g u b .  A u g u s t o w s k i e j ;  a p l i k a n t  b i u r a  
n a c z e l n i k a  p o w .  1‘u l t u s k i e g o  Wt a d -  N o w a k o w s k i ,  p.  o.  b u r ­
m i s t r z a  m .  S o l c a  w  g u b .  R a d o m s k i ć j ;  b u r m i s t r z  m .  G i e l n i o ­
w a  w g u b e r .  R a d o m s k i ć j  J ó z e f  Os i eck i ,  p .  o.  b u r m i s t r z a  m.  

w  t e j ż e  g u b e r n j i ;  b .  k a s j e r  m.  G 
ićj J a n  W i ś n i e ws k i ,  p .  o.  i n s p e k t  
e j że  g u b e r n j i ;  k a n ce l i s t a  mag i s t r ;
| ws k i ć j  A l e x a n d e r  J a s k ó ł k o w s k i ,  p, 
i w e g o  w  t y m ż e  m a g i s t r a c i e ;  byłjj  
p w a  w  g u b e r n j i  Lube l s k i ó j  Karol ;  

k w a t e r u n k o w e g o  w  m a g i s t r a c i  
— P r z e n i e s i e n i  dla  d o b r a  s iu 

| d r y  w  g u b e r n j i  W a r s z a w s k i ś j ,  
p e ł n i ą c e g o  o b o w i ą z k i  b u r m i s t r z  
g u b ę r n j i ;  b u r m i s t r z  m i a s t a  Ra 

ia p e ł n i ą c e g o  o b o w i ą z k j  bu r mi s t i  
Av t e j ż e  g u b e r n j i ,  i b u r m i s t r z  m 

M o r a w s k i ,  n a  p.  o.  h u r m i s t r z a

5'-
K o m i s j a  r z ą d o w a  s p r a w  w e w n ę t r ;  
d o  w i a d o m o ś c i  p p .  l e ka r z y ,  że  
k a r s k i e  n a s t ę p u j ą c e :  w  g u b e r n j i

. k a r z a  m i e j s k i e g o  w  m  B r z ez i n a c  
w  g u b c r ń j i  L u b e L k i ć j ,  p o s a d a  

E!ge,  z p ł a c ą  r s r .  3 7 5  r o c z n i e  i pi  
s p ł acą  r s r .  2 2 5 ;  w  g u b e r n j i  P ł o c k  

ląża,  z p ł a c ą  r s r .  2 2  5 r o c zn i e ;  
p o s a d a  l e k a r z a  d o m u  b a d a ń  w Sa 

0.  —  O s o b y  l e k a r s k i e ,  p r a g n ą c  
l a ć ,  w i n n y  z ą ł o s i ć  s i ę  z p o d a n i e m  
i r a w  w e w n ę t r z n y c h .
I r e k c j a  u b e z p i e c z e ń  

pi o s ó b  i n t e r e s o w a n y c h ,  że dl a  
p i kn i ę c i a  c z y n n o ś c i  r a c h u n k o w o -  
| o g ó l n e g o  r e z u l t a t u  z d z i a ł a ń  roki 

" o e z p i e c z e ń  p o c z y n a j ą c  o d  wląc:
8 5 6  r o k u ,  a ż  d o  2 0  s t y c z n i a  ( ł  

ę  t r u d n i ć  a n i  p o b o r e m ,  ani  w  
w s z y s t k i c h  i n t e r e s e n t ó w ,  a b y  

5 6  r o k u  z o p ł a t ą  p r z y p a d a j ą c e j  
s zyl i ,  l ub  n a w z a j e m ,  g d y  i m  w y  
p i ó r  o n ć j  z g ł os i l i  s i ę .  —  W a r s  

1 8 5 5  r o k u  —  P r e z e s ,  r a d c a  
N a c z e l n i k  k a n c e l a r j i ,  M i  e d 

{ W k r ó t c e  w t e a t r z e  w i e l k i m  d a n  
( e a c h  p  F r a n c i s z k a  P r u m e .

Zapowiedziane w Kalendarz

b zw ykle  byw a w niedzielę , 
iegała lotem strzały jaka nal 
ęgierski będące podówczasj  

obyw ate li ,  E m il upatryw ał  
o w a ł  naprzód. A  w tem  w  

ugi tuman kurzawy, olbrzy 
go  Emilka, przezeń zaś prz 

[zeci w óz ek  w łościański wy  
iu ciężkiemi w oram i zezbożj 

w ytężając s w e  siły, chłopst  
kając batami, a na ostatniej fih?  

b o w y  czy w łodarz, pó ł po miejsku już przebrany, i 
podnosząc co chwila opasłe  ciało, kieruje tym ła ń ­
cuchem paląc najspokojniej z króciutkiej fajeczki.

P rzem yślnem u E m ilk ow i teg o  tylko potrzeba; — 
w  jednój chwili już osnuł projekt, a skrobnąwszy k o ­
nia siarczyście po żebrach, dalejże naprzód ku miastu.

Z początku trzymał s :e niezbyt od leg le  jadącego  
taboru, ale gdy podjechali bliżej miasteczka, przy­
spieszył biegu, w p ad ł jak szalony w  rynek, u w ią z a ł  
konia przy s łupie  jedn ego  z podcieni żydow skich , a 
sam z całą żyw ośc ią  w szed ł  do sklepu.

—  K ochany panie Haskiel! —  zaw o ła ł  do s i e ­
dzącego pow ażnie  za kantorem izraelity —  bój się 
B oga dajno mi na minutę 4 0 0  zł.

—  Nv, a skąd ja w ezm ę odrzekł nie rusza-

rok 18 5 6  dzieła, w ysz ły  już 7. druku nakładem tegoż
i są do nabycia w znaczniejszych księgarniach: Uśmiech  
losu  powieść W łodz. W ojskiego w 3ch tomach, rs. 3 .  
—  W ędrowiec leśny  tomów 6. rs. 3 kop. 6 0 . — C zło ­
wiek ze św iata podziemnego  tomów 4, rs. 2  kop. 2 5 .  
— Krzyż  żelazny,  kop. 75. —  P ięćdziesiąt la t , 75  kop .

W I A D O M O Ś C I  Z KRYMU.
I.

(Wyjątek z przedstawionego przez jen era ł  - adjutant ,1 

księcia Gorczakowa dziennika działań wojennych, od 
^ 7  Listopada (7 Grudnia.)

5go Listopada (7 Grudnia) nic na 
ługującego w Krymie nie zaszło;  
warowni północnych , sprzym ie-  
rozkopywać baterji i przykopów  
4go  i 5 go ,  oraz wznosić w a ły  

i 6m.
naszych pozycji i k oło  Eupato- 

yezki straży przednich, przyczem  
B a łak ław cy  brali stale górę  nad

ałań znajdują się w załączonem  
unym jen era ł  - adjutants księcia

II .
siążę Gorezaków, donosi dnia 8

, dwie sccioy kozaków  Czarno- 
o ło  Kerczu silny szw adron  An- 

y Vivians, przyczem zabrano do 
wadronn Anglika i 47  niższych

pie Krymskim wszystko idzie po-

ARMJ I  P O Ł U D N I O W E J ,  ORAZ SI Ł  
L Ą D O W Y CH  J AK I M OR S KI CH 
W KRYMI E.
M. Bachczyscraj.

855  roku.
gdzie stoją straże przednie, jak i 

przodowemi rozmaitych oddzia-  
w tych czasach dawała, ku sz c z e -  

jw olen iu .  najgodniejsza p ochw ały  
a o czujności,  przenikliwości i w a-  
Jników oddziałów p om ien ionych ,  
>si zaszczyt.

następujące wydarzenia, które  
ci powierzonych mi wojsk.
) 2ć j  po południu, pułk kozaków  

ownika W ałujewa. stanowiący

roszony. —  N iech  mi pan odda  
jdę miał,
1 jak Boga kocham, oddam , tylko  
im ego co jedzie do K rak ow y, i 
:. d o sp ra w u n k ó w . N ie  bój się k u -  
;sz, patrzaj oto wieżą- moje zboże  
idźno panie H ask ie l ,  a dawaj!
? —  spytał jeszcze obojętnie ku-

roch, s ł o w o  honoru daję, a da-
■ ą   ________ i wyciągając rękę i przebierając no •
gami z niecierpliwości.

—  Jakto rżyto, kiedy pan ma ti lko na dziesięcinę.

—  O! przecieżbym cię nie zw odził  darmo; z pro­
boszczem się u ło ży łem , a ot f u r y  jadą, pójdźże z o ­
bacz, sprzedam ci o dw a z łote  na korcu taniej —  i 
pociągnął go za rękę ku drzwiom.

W  istocie wózki już wtaczały się na rynek, żyd  
popatrzył, zaw ahał się trochę, lecz naglony przez 
Emilka, w ysu ną ł szufladę i w yliczył 4 0 0  zł. ,  zam a­
wiając sobie trzy złote taniój na korcu.

—  Dobrze , dobrze, obejrzyj sobie  tym czasem  
poczciwy panie H ask ie l ,  ja palnę na pocztę, gdzie  
ten znajomy czeka. D o w id z e n ia ,  do m iłego  widzenia!

I zabrawszy o w ą  k w o tę ,  dosiadł czemprędzój k o ­
nia, p ob ieg ł c w a łe m  w  przeciwną ulicę, z niej b o -


